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FABRYKI DACHÓWEK I CEGIEŁ
Spółki Akcyjnej w Krakowie

B iu r o : w Krakow ie , ul. Dunajewskiego 6,
telefony: Nr 103-64, 120-87.

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. M IRKIEW ICZ
Kraków, to stow a L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktycznie wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp,

Każdą chorobą wyleczysz
jeżeli regularni® używać będziesz

Zioła Dra Breyera
najskuteczniejsze w nast. chorobach:

Nr. 1. — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 
Nr. 2. — w reumatyzmie, aantreiyźmie, złej prze­

mianie matenji, nieczystości cery, cho­
robach skórnych ................................

Nr. 3. — w chorobach żołądkowo - kiszkowych,
wątrobowych, żółtaczce.......................

Nr. 4. —■ w chorobach nerwowych, bólu głowy, 
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu . 

Nr. 6. — w niedokrwistości i ogólnemu osła­
bieniu .  .........................................

Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzo-

Ceua
3.50

Nr. 9. za-

lezpłałne PORADY WETERYNARYJNE
dla rolników hodowco. Udzielam b e z p ł a t n i e  wszelkich 
porad w sprawie leczenia zwierząt. Na odpowiedz dołączyć 
znaczek. Lekarz weter. Dr. Z. O l s z a ń s k i  — Krośniewice 

Należy nadesłać dokładny opis choroby.

przeczyszczające w ehronicznem 
twardizeniu i  hemoroidach: . .

Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni 
POLH0ERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wy­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie1*.

dla każdego gospodar­
stwa, Rościszewskiego

Praktyczny podręcznik konserwowania zapasów  
spożyw czych, wyrób konfitur, pow idła, m arm elad,
konserw, masła; serowniciwo, masarstwo, wę­
dzenie, wyrób octów, musztardy i  t. p. z 20 

rysunkami.
Wysyłam za nadesłaniem zł. 1.20 łub wpłatą na 
konto P. K. O. Nr. 411.175 franco do wszystkich 

miejscowości. Za zaliczką nie wysyłam.
U. Taffeta następ. Księgarnia, Kraków ul. Szpitalna 8.

Dra med. St. Breyera:
„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych"

mieszankami ziolowemi. — Do nabycia w Admini­
stracji „Roli**. Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.

MeSuL pasat. getftwką. D nia S Lipca 1934H n r n w  2 ® .



Mętna kawa.
Gość zam aw ia całą czarną kawę, a kiedy m u ją  

kelner staw ia na stoliku, podnosi szklankę do góry, 
ogląda ją  pod światło i mówi:

— Nie chcę tej kaw y. Mętna.
— Nie może być, pi’oszę szanownego pana. U nas 

jes t zawsze doskonała kaw a — odpow iada kelner tak, 
jakby  na  jego m iejscu odpowiedział każdy inny kel­
ner. Gość obstaje przy swojem:

— Niech pan  sam  zobaczy...
Kelner po obejrzeniu szklanki pod światło, zgadza 

się z gościem, zabiera kawę, udaje się z nią do kuchni 
gdzie przychodzi sam  pan  »dyrektor sa lk  i gdzie za- 
kw estjonow ana kaw a przechodzi najróżniejsze eks­
pertyzy.

Po dłuższej chwili kelner w raca i przynosi go­
ściowi inną kawę. Gość znowu ogląda ją  pod światło 
i znowu stw ierdza to samo:

— Kawa je s t mętna.
— To tylko tak  się zdaje, proszę szanownego 

pana — uspokaja go kelner. — Kawa jest czyściu- 
teńka jak  złoto, to tylko szklanki są brudne.

— A jeżeli tak  — z ulgą mówi gość — to wszystko 
w porządku.

Niewdzięcznik.
M ajster wym yśla czeladnika, który u niego jest 

od term inatora:
— ...Jesteś bezwstydny łajdak, kieszonkowiec, ob­

wieś, szubiernik, bezczelnik, niewdzięczne bydlę, który 
zapomina, że wszystko, czem jest, mnie tylko zawdzię­
cza.

P rz y g o d a .
— Zbudziwszy się wczoraj w nocy, spostrzegłem, 

że ktoś przeszukuje kieszenie mego ubrania. Chwy­
ciłem rewolwer, ale nie strzelałem.

— Dlaczego ?
—  Nie chciałem  zostać wdowcem.

R óżn ica.
— W iesz, że ta  m oja żona już mi się napraw dę 

sprzykrzyła.
— Cóż takiego się stało ?
—  Nic, tyko mi ciągle mówi o swoim daw nym  

mężu, z którym  się rozwiodła, i chwali go bez końca.
— To jeszcze nic. Moja jeszcze gorsza. Codzień 

opowiada mi, jak  się urządzi ze swym przyszłym m ę­
żem, gdy się ze m ną rozwiedzie.

Religja postępowa.
— Jakiejże wTy religji? — zapytał chłop śmiele 

jednego panka, co mu plótł ni to  ni owo.
—  Ja  —  rzekł m ędrek — wyznaję religję postę­

pową, że człowiek żyje n a  to, aby jad ł wiele, żeby 
się dobrze wyspał, m iał kącik wygodny.

— A to piękna religja — odrzecze chłop w gnie­
wie — Takich religjantów m am  dwie sztuki w  chlewie!

U b ezp ieczen ie .
Agent: — Czy szanowny pan ubezpieczył się już 

na życie?
Klient; — Na co? n a  życie? Jakie życie, przecież 

człow iek teraz nie żyje, lecz wegetuje.

Baczność Pszczelarze!

W ĘZA SZTUCZNA
Kilo 7 złotych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „NEPTUN", Kraków, uL Szezapańska Nr 7 
w podworcu. Pracownia napr awy maszyn do pisania 

 ____________ U w aga n a  ad res.

Sensacyjna zniżka cen
z pow odu m a . f f  P O B u n d z e a m i m .  tow aru

Nowość! Aotomat-Browning 6-ciomm
wyrzucający sam gilzy po wystrza­
le, oryg. opatentowany za Nr. Pa- 

1 tentu 3998 na całym świecie, strze­
lający do celu metalowemi kulka­
mi lub śrutem do ptactwa, pięknie 
oksydowany, płaski zapewnia zu­
pełne, bezpieczeństwo osobiste.— 

Cena tylko zł. 6.95, lep. gatunek 8'96 z futerałem (zamiast 60). 
2 sztuki 16.50. Automat 8-mio strzałowy Nr. Patentu 2882 zł. 20. 
Setka kul 3.75. 50 kul 2 zł. Szczoteczkę do czyszczenia lufy do­
dajemy darmo. Bez pozwolenia policji. Wysyłamy na listowne 
zamówienie za zaliczeniem pocztowem. Koszta przesyłki opłaca 
kupujący. Adresować: P. Fabr. br. E. Jakubowski Warsza­

wa ul. Warecka od. 27, skrz. poczt. 12.

Gospodarze!
poktjiijeie va don; 
Dachówką
asSiestowo -  cementową

„ E V E R IT A S "
Gwarantujemy za ogniotrwałość, nieprzemakalność
1 odporność przeciwko wpływom atmosferycznym. 
Dachówki azbestowo-cementowe przymocowuje się 
gwoździami i spinkami do desek lub łat. 1 m2 waży 
tylko 12 kg. — Oferty i wzory na żądanie wysyła

„EVERITAS“ Fabryka dachówek
WW 'M K w sm M K <m >im rg.m 3 ul. Zabłocie 37.

Domek murowany
na Śląsku Cieszyńskim, dachówką kiryty, przy samej 
drodze powiatowej, 1 km. od stacji kolejowej Pierściec
2 km. od miasta Skoczowa, zaraz z wolnej ręki do 
sprzedania za gotówkę; cena 2.200 Zł.; nadający się 
dla jakiegokolwiek przemysłowca. Wiadomość na 
miejscu. Szczypka Józef, Kiczyce 1. 54 poczta Skoczów.



Prenumerata na rok 1934: Rocznie 12 zł., półrocznie 6-50 zł., kwartalnie 3'40 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy 

Adres na listy do Redakcji i Administracir;»Roli«: Kraków, ul. św. Tomasza 32.
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w Czechosłow acji: P ragafP oczt. UrządGCzekowy S00.8G8.

obecnej p o rze  letn iej dość często p rz e ­
ciąga ją  p o n ad  n aszem i g łow am i groźne 
b u rze  z g rzm o tam i i p io ru n am i. B yw a­
j ą  w ypadk i, że p io ru n  u derzy  n ieraz  
w  chatę, to  znów  ciężko p o ran i, lub  za­

bije człow ieka.
P raw d ą  jest, że w szystko  dzieje się z n iezb ad a­

nych w y ro k ó w  Boga, ale i to  tak że  je s t p raw dą, że 
strzeżonego, P an  Bóg strzeże, ja k  m ów i przysłow ie. 
Potrzeba w ięc w iedzieć, co w  czasie b u rzy  czynić 
należy i ja k  się zachow ać, b y  się u strzec  od  n ie ­
szczęścia.

R ozum ie się sam o przez się, że przedew szyst- 
kiern p o trze b a  w ów czas m od lić  się i p rosić  Boga, 
by nas i n asze .m ien ie  zachow ał od tego nieszczęścia.

P rócz m o d litw y  atoli, należy  zachow ać n iek tó re  
także ostrożności, a m ianow ic ie :

P odczas g rzm otów , a raczej, .gdy ju ż  g rzm oty  
i burza nadchodzą, trzeb a  zagasić w  p iecu  . ogień 
i zam knąć kom in , gdy je s t ta k o w y ; często bow iem  
piorun u d erza  w  dym iące się kom iny , w  k tó rych  
zawsze by w a p rzeciąg  pow ietrza .

P io ru n  u d erza  często w  w ysokie drzew a, nie 
należy p rze to  ch ro n ić  się p od  n ie  podczas burzy .

Gdy k to  je s t w  drodze, na  p u stem  polu , n iechaj 
nie ucieka i ko n i nie pędzi. Gdy bow iem  ucieka 
lub pędzi konie, p o w sta je  s tąd  silny  ciąg p o w ie trza  
i p rzyciąga p io run . Lepiej p rzem o k n ąć  do n itk i, n iż 
narazić się n a  n iebezp ieczeństw o  u tra ty  życia.

W  ró w n em  polu , gdy k to  się lęka, lepiej p o ło ­
żyć się n a  ziem ię, n iż ch ro n ić  się p od  stogi siana?' 
lub k o p k i zboża, w  k tó re  n ieraz  p io ru n  uderza.

N a m iejscach  w yniosłych , gdzie silny  w ia tr  w ieje, 
n ie  za trzy m y w ać się.

G dy się b u rza  zbliża, okna i d rzw i cha ty  trzeb a  
pozam y k ać  koniecznie, n ie zaś rob ić jak ie ś  zab o ­
bony, i p rzez  o tw arte  okno, lub drzw i w ystaw iać 
łopatę , lub  w yrzucać m io tłę  i t. p. W szystk ie  tak ie  
p rzesąd y  i zabobony  pow in n y  ju ż  raz  u stać po  w io ­
skach, bo  się sp rzec iw ia ją  i w ierze  św. i n ieszczę­
ście często sp ro w ad zają  zam iast ra tunku .

Gdy zaś, pom im o  Całej ostrożności, uderzy  kogo 
p io run , n ie uw ażać go zaraz  za um arłego, ale p rz e ­
ciw nie, w  ten  m o m en t ro zeb rać  go, podn ieść  jego  
ciało, p ry sk ać  w odę n a  tw arz , i p iersi ob łożyć ch ło ­
d n ą  w odą. D obrem  je s t ob łożyć całe ciało  p łach tam i 
w  zim nej w odzie nam oczonem i, a do g łow y p rz y ­
k ładać w odę z octem . P o d  nos p odsuw ać cebulę, 
św ieżo ro zk ro jo n ą  lub chrzan tarty , w reszcie ro z ­
cierać ciało  flanelą, z tą  je d n a k  ostrożnością , aby 
cz łonk i ro zc ieran e  by ły  ku kad łubow i, a k ad łu b  ku 
sercu. Jeżeli je s t felczer, a tw arz  rażonego  je s t na- 
b rzęk ła  i sinego koloru , w tedy  m ożna za razem  p u ­
ścić krew , p rzy staw ić  p ijaw k i za uszam i lub  b ań k i 
na karku .

N ie m ając  tego w szystk iego p od  ręką, m a być 
k o rzy stn ą  rzeczą obłożyć całe ciało  aż do p iec zie­
m ią  w ilgo tnaw ą, lub też zakopać w  ziem ię po szyję. 
T en  a to li drugi sposób ra to w an ia , n ie  zaw sze m a 
skutek  i w ielu  lekarzy  uw aża go za n iestosow ny. 
L epiej p rze to  trzy m ać  się p ierw szego  sposobu i nie 
z rażać  się, jeże li n ie  za raz  sku tek  n astęp u je  — ale 
ow szem , p rzez k ilka godzin  p o w tarzać  w skazane 
usiłow ania, a gdy w szystko  okaże się bezskutecż- 
nem , p ró b o w ać  jeszcze  okryć całe  ciało, ż w y ją t­
k iem  głow y, czem  ciepłem , n. p. pop io łem  i dozw o­
lić grzebać dop iero  w tedy, gdy się okażą w yraźne 
znak i zgnilizny. •

<*

Kraków,
« G a  iw . To m uz*. <

Numer 28. Rok XVII. Kraków, dnia 8 lipca 1934.

ILUSTROW ANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.



ANTONINA MIGOWA.

K R W A W Y  Ś L A D .
Powieść. (P rzed ru k  w zbron iony).

I.
Nad miastem  Rzeszowem igrały leciuchne, białe, 

fantastyczne mgiełki, rozw iew ając się lekko, niby ja ­
kiś utajony żal. O m otany cieniutkiem i jej pasemkam i, 
środkiem  jednej z ulic, w ijących się uporczywie, szedł 
śpiesżnie młodzieniec, w ciągając całą piersią woń m a­
jowego powietrza.

Stanął — rozglądnął się wkoło — podniósł ner­
wowo rękę w górę, dotknął nią kapelusza, wsuniętego 
z fantazją na głowę, umocnił go lepiej i przechylił 
jeszcze więcej n a  bok. Z pod niego wyłoniło się teraz 
m ądre, wysokie czoło, zarysowane lekkiemi brózdam i, 
ciemne oczy, które z odblaskiem stali, otoczone czar­
nym  lukiem  brwi, śmiało i odważnie patrzyły na świat 
zewnętrzny.

Ruszył znowu po krótkiej chwili naprzód, a jego 
postać kołysała się dumnie. Z niej przebijała hardość, 
lecz było też i coś subtelnego, nieuchwytnego, jakiś 
wyraz pociągającej słodyczy.

Chłodno mu widocznie było, bo otulił się szczelnie 
swym modnym  płaszczem, ręce włożył do kieszeni 
i szedł w rozkosz letniego wieczoru.

Mgła w ystraszona bystrem i prom ieniam i słońca 
i chłodnym podm uchem  wiatru, szybko nikła w prze­
stworzu.

Marek zwolnił szybkość chodu — myśląc, w którą 
stronę m a skierow ać swe kroki... Jego dusza m arzy­
cielska ciągnęła za m iasto — w pola, którędy prow a­
dziła droga do jego ciotki. Szedł więc za jej wskazem, 
rozkoszując się wiosną, k tó ra  nuciła olbrzym ią pieśń 
radości i wesela. Łąki zieleniły się już w całej pełni, 
a z ich w nętrza wymykało się m oc kwiecia różnorod­
nego koloru. M arek zbliżał się w łaśnie do lśniącego 
niebieskim kobiercem  m iejsca, które zdawało się być 
oderwanym  i ogrodzonym  na ziemi kaw ałkiem  nieba, 
ozdobionego m nóstwem  niezapom inajek. Chociaż nie­
które z nich zam ykały już powoli swe główki, patrząc 
smutnym wzrokiem  w dał poprzez łzy rosy, jednak 
przedstaw iały raj nadziemski.

Minął ję  z niemym zachwytem  na ustach  i szedł 
dalej wąską, polną drogą, k tó ra wiła się, jak  szara 
wstęga w śród zieleni.

W szędzie w itała go kapela ptaszęcego śpiewu. Pod 
wpływem tegoż, kw iaty pochylały swe kielichy,, a na 
nich osiadał sm utek drobnych łez rosy.

I Marek pochylił swą głową w dół, a jakaś daleka, 
nieznana tęsknota, uderzyła silnie i w yraźnie w struny 
jego serca. — Szedł wolno, prawie sennie — dumał, 
zastanaw iał się, a do niego skradał się lisiemi krokam i 
smutek, zakryw ając jego duszę jakąś czarną zasłoną.

Nagle poczuł się mały, biedny, opuszczony ja k  nigdy.
— H e j! gdyby rodzice moi żyli, raźniej byłoby mi 

ń a  świecie — myślał — a tak  sam  o w łasnych siłach 
brnę przez świat. Oj! tw arda jes t dola sieroty.

Szelest trącanych  w iatrem  liści, brzęk całego za­
stępu kom arów , unoszących się nad  jego głową, nie 
przeryw ał w cale jego myślenia.

Bo w m yślach stanęła m u teraz wizja jego m atki, 
niewyraźna, m glista wprawdzie, lecz w ciskająca się 
przem ocą praw ie w jego serce i mózg. Pam iętał jeno 
tw arz sm utną i oczy duże, rozwarte, k tóre teraz cie­
kawie p a trza ły 'n a  niego. Te oczy pociągały go swą siłą. 
ku sobie, wiodły w swem życiu, w prow adzały w nie­

znane krainy jego myśli. S tarał się jednak  przypomnieć 
i tw arz m atk i; lecz m ożność była utrudniona, bo rysy 
jej zatarły się zupełnie w jego pamięci. Pogrążony tym 
smutkiem, mimowoli zanucił sobie piosenkę, której na­
uczył się jeszcze w szkole:

Miałem ojca, miałem matkę,
Drodzy w sercu byli.
Poszli, poszli w pustą chatkę,
A mnie zostawili.

— Cóż mi z takiego życia? — rozumował. — Czas 
um yka, a ja  zawsze sam  na tym  świecie, jak  jawor 
w sadzie między gruszami i jabłoniam i. Czy przyjemne 
takie życie? A zresztą — pal sęk — przecież dobrze 
mi samemu. Jak  iskra elektryczna przebiegła mu przez 
głowę myśl o ciem no-blond włosach, o dużych, rozma­
rzonych, w kolorze szafiru oczach, które wyłoniły się 
wśród pól zielonych, spoczyw ając na jego pięknej twa­
rzy. Atoli nie długo zostały, bo wnet cofnęły się z lę­
kiem  ze swej placówki. Serce Marka uderzyło żywo, 
dusza zawisła na skrzydłach tęsknoty, a radość i ból 
złączyły się w jego sercu w jedną akordow ą nutę wiel­
kiej miłości.

O cknął się nieco, przesunął ręką po czole, lecz 
znowu, jakby  przez mgłę, przem knęła mu się nieśmiało 
delikatna twarzyczka, ale jakaś sm utna —- zadumana.

Ślad dnia nikł coraz raźniej. Słońce chyliło się ku 
zachodowi. Szło coraz szybciej, nie zatrzym ując się ni­
gdzie, nie skąpiło jednak  ziemi swych promieni. Już 
skryło się za lasami, co na horyzon-cie rosły. Z żalu, 
że musi schow ać swą tarczę, zarumieniło się, rzucając 
ziemi swoje ostatnie promienie. Już tylko pół tarczy 
spoglądało z za widnokręgu, lecz jeszcze więcej różo­
wej, więcej rozognionej.

M arek zatrzym ał się, patrząc z przyjem nością na 
ten cudny zachód. Nagle jak iś nieznany strach  prze­
biegł jego ciało. Stał cały w patrzony w tarczę słoneczną, 
od której szły powoli ku ziemi trzy słupy jednakowej 
wielkości, lecz różnego koloru. Jeden z nich biało-czer­
wony, błyszczał przepięknym  blaskiem  zachodzącego 
słońca. M arek zdawał się sam  być zamieniony w jeden 
z owych trzech słupów. Ziemia poczerwieniała teraz 
jeszcze więcej, jakby  w yrzucała ze swego wnętrza 
ognistą lawę.

L asy wyglądały jakby  w łunach pożarnych, a niebo 
zasłaniało się ślarą, u tkaną z drobnych, blado-różowyck 
chm urek. Słońce ze sm utną tw arzą chyliło głowę co­
raz więcej, obrzuciło ziemię jeszcze raz snopem pro­
mieni, ciepłym podm uchem , a skłaniając się lekko 
światu, z głębokim oddechem  zamknęło swój blask, 
pozostaw iając tylko łunę, jakby  dalekiego ognia.

W  m iarę znikania owych słonecznych promieni, 
bladły i te zjawiska, rozpływ ając się w jednostajny 
zmrok w ieczoru ; niebo przebierało szatę niebieską, zdo- 

. b iącą się coraz więcej jaskraw o św iecącem i gwiazdkami.
Marek, pochylając głowę, dum ał i myślał, coby owo 

zjawisko znaczyć miało i naw et spostrzegł, kiedy z za 
gór, z za lasów, z kryjów ek wypełzał zm rok i szedł 
coraz dalej, usuw ając blaski dnia, zasypując ziemię 
kroplam i rosy. Na niebie wypełzał tym czasem  księżyc 
i białym, wąskim  sierpem zawisł nad  jego głową.

— Hm... co to m a znaczyć? Chyba będzie wojna — 
m ruknął, ruszając w dalszą drogę, a w swej wyobraźni 
widział już wszędzie morze krw i rozlanej. — Chciał­
bym, aby była, — może i będzie, bo ją  odgaduję — 
przeczuw am  — oczyma duszy widzę.

— Przejdą pokolenia jedne za drugiemi — szeptał 
cicho przepowiednie — zbudzi się z uśpienia nieznane 
nikom u wojsko, powstanie wódz, oswobodziciel. W tedy
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popłyną rzeki krwi, a z gruzów, popiołów i krwawego 
śladu, powstanie Naród młody, ale silny.

— E! o czemże ja  właściwie myślę — skarcił sam 
siebie. — Czemu zrodziła się taka myśl w mym mózgu? 
Już tyle bojów stoczyli Polacy o niepodległość i wszystko 
spełzło na niczem. Jednak  ja  wiem, wierzę, że Polska 
kiedyś powstanie i czułbym się dumnym, gdybym mógł 
wziąć udział w tym wielkim celu oswobodzenia jej.

W śród naw ału myśli, dowlókł się wreszcie Marek 
Devercio do leśnej łąki, za k tórą łagodnie kołysał się 
las. Łąka posrebrzona gdzieniegdzie światłem księżyca 
leżała niedbale u stóp bukowego gaiku. Jakiś osobliwy 
dźwięk w yrw ał go z zadumy. To od gaiku szła dziwna, 
słodka, cicha skarga — kwilenie — a potem  popłynęła 
cudna m elodja słowika. Śpiewał on o całym świecie, 
przypominając m u piosenką jego kochanej m aiki, wy­
wołując na oblicze Marka dziwne rozrzewnienie. Drzewa 
oślimaczone w ieczorną rosą, chyliły m ajestatycznie 
swe korony, jakby  biły pokłony słowiczej pieśni. A z ich 
liści wychodziło groźne, tajem nicze szemranie, złowiesz­
cze słowa, jakiś ukryty ryk i strach.

Słowik nie zważał na nic, lecz potęgował coraz 
bardziej swój głos, to znów w ydaw ał senne, ledwo do­
słyszalne dźwięki, aż wkońcu w śród groźnego w arcze­
nia wiatru, zamilkł zupełnie. Do uszu M arka dochodził 
tylko szelest m łodych liści bukowych i suche trzaska­
nie szpilek sosnowych w oddali. Ciemna zieleń lasu 
mieszała się harm onijnie z szarawym  błękitem  prze­
stworzy.

Cudowny letni wieczór, ujęty w ram iona mroku, 
rzucił Marka naprzód w m okrą od rosy traw ę. Szedł 
nieprzytomnie, sennie, dopiero jakaś nielitościwa ga­
łązka uderzyła go po twarzy, znacząc się na niej m o­
krą wilgocią. To przyprowadziło go do przytomności. 
Wyjął chusteczkę z bocznej kieszeni, otarł nią twarz, 
owinął się szczelniej swym płaszczem, skulił się, a przy­
śpieszywszy kroku, szedł szybko w dal.

Na drodze staw ały mu przed oczyma tylko drzewa 
przydrożne, pochylone, smune. Marek rozwarł szeroko 
oczy i patrzył w ciemnię z dziwnym łękiem w  duszy. 
Zostawił już za sobą cały las, zbliżając się coraz bar­
dziej ku wsi. O kilka kroków  na lewo, poczynał się 
cmentarz wiejski, otoczony żywopłotem, o rzadkich, 
nadgniłych krzyżach, z zam kniętą szczelnie bram ą, 
jakby od daw na nie zachodził tu  żaden nieboszczyk, 
i jakby już nikt nie miał ochoty przyjść tu na spoczy­
nek. W ieś Kosówka kryła się pod osłoną dymu i mgły 
wieczornej, z pod której rysowały się kontury drzew, 
kilka strzechą krytych dachów  i w ieża kościelna. W  dali 
zamajaczył biały dom ek ciotki i słyszał już Marek u ja­
danie psa, słabe z początku, potem  coraz silniejsze, 
bliższe, wreszcie z radosnem  skomleniem przypadł Bry­
tan do jego nóg i w wesołych podrygach prowadził 
w podwórze.

Na chwilę dusza M arka cofnęła się w przeszłość, 
marząc o chwili, kiedy wstępował w progi swego domu. 
Drzwi do kuchni były otwarte. Przez nie wszedł, ku 
radości swej starej ciotki. Po wesołem powitaniu, za­
prowadziła go uradow ana do pokoju, goszcząc obficie 
świeżą kaw ą i czarnym  chlebem  z masłem.

Zmęczony długą, pieszą podróżą, zaraz udał się 
do pokoiku dla niego na wypoczynek przeznaczonego. 
Tu uderzył go mile świeży zapach jedliny.

W szystko już umilkło w całym  dom u; on jednak 
jakby niezmęczony, stał jeszcze długo, przy otwarłem  
oknie, w słuchując się w szum rw ącego opodal ogrodu 
strumyka. W śród ciszy nocnej dolatyw ał go czasami 
jękliwy, cienki głos skrzypiec, -— głos cichy, ale szar­
piący nerwy, który, jak  ostry kaw ałek szkła, wrzynał

się głęboko w rozdrażnione jego serce. Sam nie w ie­
dział, dlaczego te skrzypce tak  na niego działają.

Nagle umilkły i te, a z niemi wszystko. Przed nim 
stanęła tylko wizja ukochanej, a tak niedoścignionej 
osoby. Z myślą o niej zasnął.

Na drugi dzień rano w stał około ósmej godziny, 
zjadł śniadanie i udał się w pola. Przyroda śmiała się 
do niego, więc było mu jakoś weselej. Mijała chwila 
jedna za d rugą; a on wciągał całą piersią świeży za­
pach żywiczny, który przynosił m ajowy w iatr od la s u , 
i wsłuchiwał się w szumiące granie gałązek. Zdawało 
mu się, że naw et kwiaty, traw a, deptane jego stopami, 
w ydają dźwięki żałosnej skargi.

Śzedł właśnie opodal starowiny, która w  jednej 
ręce zaciskała silnie powróz, a drugą trzymała za Szyję 
krowinę, uśm iechając się do niej radośnie.

Zaciekawiła go ta  scena.
Stanął więc spokojnie, zaczajony za drzewem i słu­

chał — i słuchał.
A słowa staruszki wywoływały u niego gamę ci­

chego, ale wesołego śmiechu.
— Kalina, a pedzies piła — szeptała jej starow ina 

do ucha. — Ale tu  w oda prudna, ty taki nie pedziesz 
pić. A może ci zimno? — mówiła, głaszcząc krowę.

Z d ję ła . ze siebie swoją podartą  chustkę i okryła 
nią swoją Kalinę.

— Wies co Kalinciu — zaczęła znowu — tu rosa 
jest, ty tu  nie mozes jeść, bo ci zęby ścirpną. — Tam  
słonko świci, to juz rosy nima, pójdziemy tam.

To mówiąc, przeprowadziła Kalinę bliżej stojącego 
Marka. Pasła chwilę, przesuw ając delikatnie ręką po 
jej szyji, wreszcie coś sobie przypomniała, podniosła 
rękę w górę, chw ytając niemi swą głowę.

■ — O re ty! Ka l i na ! — dyć ja  zapomniała. Toć to 
dzisiaj niedziela. My pedziemy jedli kluski na  mleku, 
a tybyś m iała jeść trowę? Chodź Kalinciu, chodź 
moje biedactwo. Podjes sobie i ty dziś coś lepsego — 
trzeba ci zjeść trochę konicynki.

Marek buchnął teraz głośnym śmiechem. Kobiecina 
oglądnęła się strwożona i może zawstydzona.

i — A... to panocek ^§| mówiła, śm iejąc się. — Na 
długo panocek przyjechali?

— Coś na  miesiąc, M adejow a, — m ruknął Ma­
rek — polem  znowu w racam  do Krakowa."

— Znam ja  ci, znam  gołąbku to m iasto, bo tam  
na odpustach bywałam. Byłam i na pogrzebie W ieszcza 
Stanisława W yspiańskiego, co to zm artw ychw stanie 
Polski przepowiedział. Pochodnie, co nieśli jego ucznio­
wie, paliły się jasnem  światłem i u  wszystkich pano­
wał podniosły nastrój. — Ale bądźcie zdrowi, panoeku, 
bo dzisiaj niedziela, to m oja Kalina musi sobie pod- 
jeś konicynki.

To mówiąc, pociągnęła za powróz z pieszczotli- 
wemi s ło w y : — Chodź, Kalinciu, ch o d ź!

Odeszła już dość daleko, znikając z oczu M arka 
który posłyszał tylko słowa jej piosenki:

Nawet i cyprysy
mają swe kaprysy,
że się przed zefirem nie ugną.
Lecz przyjdą te chwile, 
że się ugną mile 
i wzajem na siebie mrugną.
Zosinka okrutnaś 
srodze bałamutnaś 
z wierzchu kondemnaty.
W sercu . . .  — —

Dalsze słowa nie doszły już uszu Marka — uniósł 
je  bowiem wiatr, wywołując słabe echo.

— Hm... dziwna kobieta ta  M adejowa, r-r Ma ona 
jednak  dość rozum u, choć nieszkolona.

(Ciąg dalszy na®tąipi).



Spełnione życzenia.
W  roku 1690 w Krakowie, po skończonym  odpu­

ście u Ojców Reformatów, zgromadziło się w refekta­
rzu klasztoru wiele znakom itych panów. Byli to sami 
przyjaciele i dobrodzieje klasztoru, -których zakonnicy 
zaprosili na tak zwany obiad odpustowy. Pomiędzy in­
nymi gośćmi, znajdował się także Starosta Łętowski, 
mąż wielce zasłużony a przytem  wielce uczciwy i mi­
łosierny dla ubogich, osobliwie dla biednych studentów, 
co garnęli się do książki, choć im bieda dokuczała.

W  owych czasach było w Krakowie bardzo dużo 
ubogiej młodzieży, która do szkół uczęszczała, a żywiła 
się po klasztorach i dom ach zamożnych i bogatych, 
dobroczynnych ludzi. Tacy biedni studenci nazywali 
się żakami, a każdego z nich łatwo było poznać naw et 
na ulicy, gdyż nosili ze sobą garnuszki gliniane i łyżki 
drewniane za pasem. Starosta Łętowski wiedział dobrze, 
iż ze stołu Ojców Reformatów żywiło się codzień wielu 
takich ubogich studentów, więc kiedy już obiad w re ­
fektarzu się kończył, a żaków nie było widać, zapytał 
obok siedzącego księdza z pewnym rodzajem  w yrzutu:

— Jakto , księże dobrodzieju, to podczas odpustu 
nie dajecie obiadu biednym  studentom ?

— I owszem — : odrzekł zakonnik —. czy piątek, 
czy świątek, zawsze się z nimi czem możemy podzielić. 
Oto porcje dla nich — mówił dalej, w skazując na mi­
seczki pełne jadła, stojące na uboczu.

W tem  drzwi się od refektarza otworzyły i nieśmiało 
weszło kilku młodzieńców, ubogo, ale chędogo u b ra­
nych, z książkam i pod pachą, z garnuszkam i i łyżkami

Ksiądz, co siedział przy Staroście Łętowskim , ski­
nął na jednego z żaków, aby się przybliżył. Był to już 
po latach  dwudziestu, miłej powierzchowności młodzie­
niec. W padł też zaraz panu staroście w oko, zwłaszcza, 
że go ksiądz pochwalił, iż dobrze się uczy i godzien 
je s t pomocy, jakiej m u klasztor udziela.

Podczas, gdy ksiądz rozm awiał ze starostą, mło-, 
dzian zgarnął z m iseczki do swego garnuszka zosta­
wione dla niego potrawy, a pocałowawszy księdza 
w rękę i skłoniwszy się, gdy zabierał się ku wyjściu, 
starosta obrócił się ku niem u i zapytał:

— Hej! młodzieńcze, panie kochany, a jakże to 
w aści mia*no i skąd pochodzisz?

Żak zarum ienił się, ale odpowiedział przytom nie:
— Do usług starosty, jestem  Felicjan Szaniawski) 

a pochodzę z ziemi Łukowskiej, ze wsi Szaniaw. Ro­
dzice moi są biedni i nie m ogą łożyć na moje u trzy­
manie, bo w domu jeszcze sześcioro rodzeństwa, a ja  
pragnę się uczyć i zostać księdzem, dlatego i obycza­
jem  żaków, ich życiem żyw ot swój prowadzę.

Starosta spojrzał na m łodzieńca ze współczuciem  
i rz e k ł:

— Dobrze, moje dziecko, że się uczysz pilnie, bo 
przez naukę człek do wszystkiego dochodzi, naw et do 
biskupiej infuły, której ci serdecznie życzę.

— Ho, h o ! —- odezwał się przeor, siedzący przy 
staroście 1— coś z życzeniami za wysoko poszliście..,

— Ha 1 jak  życzyć, to życzyć, mości przeorze do­
brodzieju, w życzeniu przesada nie wadzi, a na zada­
tek  przyszłych sukcesów, ot, masz na książki dukata, 
którego mi oddasz z procentem , jak  się dorobisz.

Młodemu Szaniawskiem u aż oczy się otworzyły, 
na widok tak szczodrego podarunku. W ielu m u rzeczy 
potrzeba było, ale najbardziej książek ; podziękował też 
za ofiarę serdecznie i rozpromieniony radością, wybiegł 
z refektarza, zabierając z sobą garnuszek, napełniony 
dobrze jadłem .

Upłynęło od tego czasu lat niemało. Z wiekiem 
wszystko się zmienia, więc i starosta Łętowski, niegdyś 
w sile wieku, postarzał się i pochylił ku ziemi. Obok 
starości, przygniatało go obecnie i ubóstwo, albowiem 
w skutek wojen i różnych nieszczęść stracił prawie cały 
swój m ajątek  i zmuszony był osiąść w ubogim domku 
na przedm ieścu kralcowskiem.

Pewnego razu siedział sm utny w ganeczku swego 
m ieszkania, pogrążony w zadumie. W tem  staje przed 
nim posłaniec od biskupa i py ta :

— Czy tu m ieszka starosta Łętowski?
— Tu — odpowiedział staruszek — ja nim jestem.
— Ksiądz Biskup zaprasza waszność ju tro  na 

obiad — rzekł przybyły.
—- Mnie? — z zadziwieniem zapytał sędziwy sta­

rosta. — Ale to chyba jak a  om yłka; mnie tu prawie 
dziś nikt nie zna, zaproszenie więc takie zaszczytne 
nie mnie pewnie tyczy.

— Nie mylę się —; odrzekł posłaniec — zapro­
szenie tyczy się waszej miłości, panie starosto.

Gdy się posłaniec oddalił, rozmyślał starosta dłu­
go nad słowami owego zaproszenia, ale nie mógł sobie 
żadnem  znaczeniem  wytłum aczyć. Na drugi dzień ubrał 
się w co miał najlepszego i pospieszył do biskupiego 
pałacu o oznaczonej godzinie. Zastał tam  już mnóstwo 
dostojnych gości, którzy go mile witali. N akryto stół. 
Starzec podziwiał bogate naczynia ze złota i srebra, 
którem i stół był zastaw iony; jedno go tylko bardzo 
rozciekawiłó. Oto w pośrodku stołu stał garnuszek gli­
niany, stary i wyszczerbiony.

— Co ten garnuszek m a oznaczać i co się w nim 
znajduje? — pytał sam  siebie w duchu s ta ro s ta ... — 
gdy w tem  drzwi się otwarły i wszedł do sali biskup, 
otoczony najdostojniejszym i panam i i dworem.

Zbliżył się najpierw  do starosty Łętowskiego, ujął 
go za rękę i najserdeczniej uściskał.

S tarosta oniemiał z zadziwienia, spoglądając na 
poważnego dygnitarza kościelnego.

— Nie poznajesz mnie, mości starosto? — zapy­
tał. — Nic dziwnego, bo to dawno już, jakeśm y się 
widzieli. Jestem  Felicjan  Szaniawski, niegdyś żak, który 
byłem  z tym  oto glinianym, na stole stojącym  gar­
nuszkiem, podczas obiadu w odpust u  Ojców Refor­
m atów, a waszność, mości starosto, dałeś mi wtenczas 
dukata. Dukat ten  bardzo mi się przydał, a przyrze­
kłem go oddać z procentem ; otóż nadszedł czas speł­
nienia tego obowiązku, zwłaszcza, że choć w żarcie 
życzenie wasze wypowiedziane, abym  został biskupem, 
spełniło się, bo i jestem  biskupem . A teraz obracliujmy 
się z sobą, mości starosto.

Przy tych słowach klasnął biskup w dłonie; wszedł 
dw orzanin z papieram i i oddał je  panu Łętowskiemu.

Był to kontrak t dożywotnej dzierżawy znanego 
m ajątku pod niezmiernie korzystnem i warunkam i, na 
starostę Łętowskiego, co zubożałego nietylko dźwig­
nęło z upadku, ale naw et do zamożności doprowadziło.

Felicjan Szaniawski, najprzód biskup kujawski, 
a w roku 1720 krakowski, podniósłszy dochody tego 
najbogatszego biskupstw a w Rzeczypospolitej, zebrał 
z niego tak wielkie skarby, iż wyłożywszy na funda­
cje kościołów, seminarjów, konwiktów i t. d. przeszło 
dw a m iljony ówczesnych złotych, jeszcze znaczne su­
my zostawił swoim krew nym  i wsi trzydzieści kilka. 
Umarł w  roku 1742. m ając lat 72, i pochow any jest 
w Krakowie.



Żniwa.
Od samuśkiej rannej rosy 
Brzmią naokół różne głosy 

W śród, złocistych n im ;

Sierpy brzęczą, kosy dzwonią,
A głos leci równą błonicą — 

Teraz pora żniw.

Różne śpiewki tną dziewoje,
Lśnią się na  nich barwne stroje 

Jako świeży m ech ;

Słaby wietrzyk wolno wiewa,
Z boku dziewic chłopak śpiewa, 

M e bierze śmiech;

„Hej dziewczyna, hej dziewoja ! 
Krasawico luba moja 

Powstrzymaj się, stój!

Widzisz w zbożu rośnie kwiatek, 
Skromny, m iły  to bławatek — 

Jest to pieszczot twój

Wystrzegaj się wyciąć tego, 
Bławateczka tak miłego —

Daj m u  dłużej żyć,

To gdy w polach znikną wszędzie 
Wszelkie kwiaty, bławat będzie 

Co na wieńce w ić !“

Pogoda nam  śliczna sprzyja,
Z  sierpem żeniec ściernie mija, 

Posuwa się wprzód —

Naprzód tylko dalej, dalej!
Niech na zagon kłos się wali - 

Opłaci się trud.

Błyszczą kłosy, błyszczą złotem, 
Lecz i one znikną potem,

Bo się zbliża cios:

1 znów będzie pusta  rola,
Że nie m ignie w niej kwiat zclalci 

Ani złoty kłos !
F erd . K u ra ś .

Dzika natura oswojonych zwierząt.
W ładza człowieka potrafi ujarzm ić naw et naj­

dziksze okazy. Pogrom cy dzikich zwierząt dochodzą 
w tym względzie do wyników w prost nadzwyczajnych. 
A przecież są chwile w życiu najbardziej oswojonych
1 wytresowanych bestyj, w których dzika natu ra  bierze 
górę nad wolą człowieka i zwierzę rzuca się na swego 
pogromcę.

O takich niebezpiecznych i nerwy targających 
chwilach opowiada sławny 29-letni dom pter am ery­
kański, Clyde Beatty, który w cyrku »Ringling Brothers 
Barnum and Bailey Circus«, produkuje się z grupą 
trzydziestu lwów i dw unastu tygrysów.

Zdaniem tego m istrza tresury najtrudniej, jest 
oswoić czarną panterę. Podczas gdy młody lew lub 
tygrys oswoi! się ze swym panem  w ciągu dwóch ty­
godni, trw ało to u pantery trzy miesiące, a w dodatku 
pogramca podczas każdej produkcji liczyć się musiał
2 niemiłemi niespodziankam i ze strony czarnego kota. 
Razu pewnego Beatty już przy wpuszczaniu pantery 
na arenę zauważył, że zwierz zdradza chęć atakow a­
nia go. W  tej samej chwili pan tera rzuciła się na 
pogromcę i powaliła go na ziemię. Przybiegli z po­

m ocą asystenci, zdołali go w sam  czas jeszcze z nie­
bezpiecznego położenia uwolnić i odpędzić bestję.

Najbardziej krwiożerczemi okazami grupy zwie­
rząt były lwice, którym  dano imiona Topsy i Mary. 
W ystępow ały one razem  ze swą m atką Moms i b a ­
wiły się z sobą jak  młode koty. Pewnego poranku 
atoli przedstaw ił się przy otw arciu klatek straszliwy 
widok: Topsy i Mary załatwiały się właśnie z resztka­
mi swej m atki, k tórą zagryzły w nocy.

O w kładaniu głowy do paszczy lw a wyraża się 
Beatty następująco: niem a człowieka, któryby istotnie 
to robił. Pogromcy, popisujący się, w kładają jedynie 
część twarzy, przyczem praw ą rękę kładą na dolną 
szczękę, a lewą podsuw ają pod górną, trzym ając w ten 
sposób paszczę otw artą. Pogrom ca odczuwa rękom a 
najlżejszy ruch paszczy, zdradzający zam iar ugryzienia 
i w takim  wypadku tw arz cofa momentalnie.

Przyjaźń między zw ierzętam i odmiennego gatunku 
jes t rzadka. Naogół lew i tygrys nie cierpią się w za­
jem nie. Beatty posiada w swej grupie trzy zwierzęta 
stanow iące wyjątek z tej reguły: lwa Duke i dwie 
tygrysice Venus i Ruth. Zwierzęta liżą się czule 
i przedstaw iają widok ścisłej przyjaźni. Kiedy razu 
pewnego Beatty zastąpił w piram idzie lwa Duka innym
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lwem, tygrysice natychm iast spędziły go z piram idy, 
wywołując ogólną aw anturę między lw am i i tygrysami. 
Pow tarzało się to, ilekroć Beaty zastępow ał Duka 
innym lwem. Porządek zapanow ał między zw ierzętam i 
dopiero, gdy Duke wrócił do swych przyjaciółek.

Najgroźniejszy w ypadek miał B eatty w roku 1932. 
zaatakow ał go olbrzymi lew Nero, najpiękniejszy okaz 
cyrku Atak nastąpił zupełnie niespodzianie. Nero rzucił 
się n ag łe  na  swego m istrza i powalił na  ziemię. Beatty 
całą siłą uderzył lw a pięścią w nos, ręka  jednakże 
ześlizgnęła się i znalazła się w paszczy lwa. Dziwnym 
sposobem Nero nie ugryzł w rękę, lecz zaatakow ał 
nogi pogromcy. Chwycił go kłam i w okolicy biodra 
i zaczął go wlec po klatce. Nagle lew porzucił po­
gromcę, zw racając całą uwagę na .nadchodzącą lwicę. 
Beatty był srodze pokaleczony i poleżał dziesięć ty­
godni w szpitalu. Beatty jest zdania, że padł on wów­
czas ofiarą zazdrości lwa, ponieważ stanął przy lwicy, 
k tórą Nero kochał.

strasecne przyw ary i w ady i nie m a .żackiego, coby 
mu cosik nie chybiło i nie brakowało.

Jak  ja  se tak  nieraz rozwazuję, to menszczyźni 
są najgorsiejsem i stw orzeniam i na świecie. Nie można 
wierzyć im co rzekną ani przez pięć pacierzy. A która 
tylko nieboga uwierzyła chłopu, to juz ocka spuściła 
i farlusek Izami ciurkiem  obliwała.

Moja gospodyni rzekła mi nieraz ze dosyć juz 
jes t ciężko uwierzyć sobie samej, nie potrzeba jesce 
w  dodatku wierzyć menszczyźnie. I zawsze tez moja 
gospodyni tłomacy mi, ze miłowanie niem a żadnego 
znacenia na świecie. Ze na  miłowanie trzeba pozirać 
zawsze jak  na  odrę, albo jak ą  insą zwielgaśną zara­
źliwą chorobę, k tóra nami, kobietkam i, trzepie jak 
złapie.

Juzem  się kiejsik pytała mojej gospodyni co mam 
robić, jak  mi się bez śpasu ktoś lepiej od Maćka spo­
doba i jak  się we mnie napraw dę rozmiłuje.

A gospodeni roześm iali się, az ich kolka zacęla 
w biedrze kłuć i tak  pow iadają, ze pewnikiem  zrobię 
tak, jakby  na m ojem  miejscu zrobiły wszyćkie dzieuchy 
z Psi Wólki.

Pom yślałam  se, ze mi gospodeni dobrze radzą, 
coby nie cekać na żadnego powsinogę Maćka, ale się 
w ydać za pirsego lepsego chłopa, który się we mnie 
rozmiłuje.

Jest tylko jedna rzec, cy ja  tez się rychło na ta­
kiego chłopa docekam !

T ak to już je s t na  tym  świecie, praw ie każdy 
chłop, jak  się ino do jakiej niebogi w zaloty puści to 
jest strasecnie m ocny w gębie, w obiecowaniu, ze nie­
raz m yślałby kto, ze juz drugiego takiego dobrego chłopa 
to niem a na caluśkim  świecie. A juz najm ocniejsy, 
chłop robi sie w m iłowaniu baby i miłuje ją  okrutecnie 
ale tylko dotąd jaz m u baba rzeknie co juześ się 
nazar m iłowania to choć teraz pójdziem y dać na 
opowiedzi.

A jak  to chłop od jakiej niebogi tylko uslysy, to 
juz go w selaka niem oc chyta. Gęby nijak otworzyć 
nimoze, i jakby  mu kto do gęby całego buracka 
wepchał. Nozyska łez go nijak na plebanję zanieść 
nie chcą i rzece co m u do nóg jakisik  choroba wlazła 
i w ykrąco niemi jak  preclami.

Ale casem  to się tam  choć której babie trefi chłopa 
co juz pewnikiem na ciam ajdę udatny. Takiego chłopa 
jak  bab a  dostanie to se juz niem  kom enderuje nicem  
kapral przy w ojsku wszyćkiemi ciam cia-ram cia rekru­
tami. Z takiego chłopa to się juz nieraz i cała wieś 
śmieje. Ale i takiego chłopa baba bierze, bo cóż im  
nieboga robić, kiej lepsego w caluśkiej wsi nie znajdzie.

T refiąją Się też jesce i inse chłopy co to nie chcą 
babie dać nijak piniędzy; chcą zeby w chałupie 
wśzyćko było, a tylko się nie pytać kto m a na to 
wszyćko dać piniędzy.

Albo też trafiają się takie chłopy co to  zarasicko 
hałasują jeno  se tylko do cubecka w ieją, i gderają 
babie co niem iara.

Dobrzeby to było iść za chłopa i zostać se go­
spodynią- całą gębą, ale cóż, kiej ten  ród Jadam  a ma

Wynalazek dla nieumiejących pływać.
Poniżej uwidocznione przyrządy pozw alają bez 

trudu poruszać się w wodzie osobom  nie umiejącym 
pływać. W iosłuje się rękom a, ster zaś jes t poruszany 
nogam i. Głowa spoczywa wygodnie oparta  o podu­
szkę. W szystko jes t wygodne i bezpieczne.



P© M E IK IC N  W i l l
N orw egja.

Norwegja obejm uje 325-290 kilom etrów kw adra­
towych, ponad 2 miljony mieszkańców. Gleba po ska­
listych fjeldach nieurodzajna, miejscam i tylko cienką 
warstwą okrywa kam ieniste wyżyny.
Ogrodów i roli jest zaledwie 2°/0, 
j ą k  tak sam o 26/0, lasów 24% . Rolą 
więc bardzo skąpo udarow ała kraj 
przyroda. Średnio otrzym uje Nor­
wegja rocznie sześć miljonów hek to ­
litrów zboża. Głównie upraw iają 
żyto, jęczm ień, owies, trochę psze­
nicy, wiele upraw iają ziemniaków.
Na głowę przypada 329 kilogram ów.
W części południowej znajdują się 
piękne sady owocowe. Hodują wiele 
bydła. Na stu m ieszkańców w ypada 
ośm koni, stosunkowo więc wiele, 
gdyż ich wiele potrzebują do po ­
ciągu po dosyć niedostępnych dro­
gach. Bydła rogatego przypada 56 
sztuk na 100 m ieszkańców, owiec 93.
Renów wiele hodują na  północy, podlegają one jednak 
licznym chorobom , dają mało mleka, a potrzebują 
wielkich pastwisk.

Najznaczniejszy dochód dla Norwegów daje rybo­
łówstwo, utrzym ujące 5°/0 ludności, t. j. 90.000 ludzi, 
drugie tyle ludności posiada rolę, bydło, lub trudni się 
domowym przemysłem, a oprócz lego w  chwili połowu 
oddaje się rybołówstwu, nie licząc w to tych, którzy 
zajmują się rozsyłaniem i ich sprzedażą. Połów na 
dorsze odbywa się od lutego do kwietnia. Połów śle­
dzi nie jest jednostajny, są bowiem  lata, a naw et 
dziesiątki lat, w których śledzie zupełnie nie pokazują 
się przy brzegach Norwegji. Zależy to praw dopodobnie 
od zmian klim atycznych i zm ian prądów  morskich. 
Połów ryb łączy w sobie wiele niebezpieczeństw, częste 
bowiem burze grożą żeglarzom i przypraw iają ich 
nieraz o śmierć. Były wypadki, że ginęło w czasie po­
łowu jednego dnia po kilka set żeglarzy.

Na osadnictwo w Norwegji wpływa handel morski 
i połów ryb. W szystkie bowiem  m iasta, z wyjątkiem  
nieznacznych pobudow ały się na wybrzeżach. Gdyby 
ryb do połowu nie starczyło, wyludniłyby się i osady 
nadbrzeżne.

Przem ysł nie rozwija się na większą skalę. W  po­
łudniowych m iastach kwitnie przedewszyslkiem  prze­

mysł drzewny i fabrykacja papieru. Zresztą ludność 
uprawia, podobnie jak  i w innych ubogich krajach  
północnej Europy, przem ysł domowy. W  budowie wsi 
rzadko spotka się wsi zamknięte, ale częściej pobudo-
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Pierwsze przyjęcie młodej pary w progach domu męża.

Nowożeńcy wracają od ślubu.

w ane folwarcznie, grupami. Po brzegach morskich, są 
liczne osady rybackie. Całe życie skupia się w wielu 
okolicach kolo kościołów, przy których są urzędy, 
m agazyny kupców i gdzie osiedla się lekarz. Norweg- 
czycy są wyznania ewangelickiego.

Stolicą Norwegji i jedynem  jej wielkiem m iastem 
jes t Oslo (dawniej zwane Christiania) (148.000 m ie­
szkańców), u  stóp góry, nad fjordem. Położenie miasta 
bardzo malownicze. Śtoki fjordu okryte ogrodami, la­
sami, lókkeram i, t. j. dworkam i wiejskimi. Obraz ten, 
pełen rozmaitości, z jednopiętrowem i, pięknemi bu­
dowlami z kam ienia lub cegły. Ulice równe, szerokie. 
Miasto posiada liczne fabryki. W  południowo-wschod­
niej stronie kra ju  jesL port Frederikshald (11.000 mie­
szkańców), z tw ierdzą, pod k tó rą zginął Karol XII.

W  roku 1905 sejm norweski tak  zwany storting 
zerwał unję ze Szwecją, z k tórą na zewnątrz Norwegja 
tworzyła jedno państwo. Przez powszechne głosowanie 
wybrali Norwegczycy sobie królem  Karola, królewicza 
duńskiego, który przyjął imię H akona VII, syna zaś 
swego przezwał Olafem.

Na naszym pierwszym obrazku widzimy podróż 
poślubną pary Norwegczyków i gości weselnych. Cały 
ten orszak weselny w raca z odległej wsi, w której 
znajduje się kościół, gdzie nowożeńcy zostali pobłogo­
sławieni zaw ierając związek, małżeński. Stroje naro­
dowe norweskie są niezwykłe i rozmaite, podobnie 
jak  u nas, niem al w każdym  powiecie odmienne. Nad 
strojam i mężczyzn, góruje strój kobiet. Prócz barw nych 
sukien, chustek, gorsetów, kobiety noszą też rodzaj 
wielkiego, uwitego w barw ne kw iatki wieńca.

Na drugim naszym obrazku widzimy pow rót od 
ślubu pary  nowożeńców ale znów z innego powiatu 
w Norwegji. Na tym obrazku widzimy pannę młodą 
z koroną na głowie, k tóra widocznie symbolizuje pa­
nowanie tej młodej jako gospodyni, k tóra rządzi całym 
domem. I w  Norwegji panuje zwyczaj przyjmowania 
nowożeńców przybyłych od ślubu chlebem i solą, wi­
nem, miodem i t. p. Toteż na  próg domu wyszedł 
ojciec pana młodego i trzym ając w. ręku rytualne po­
darunki dla nowożeńców, kłania się im nisko w itając 
ich radośnie.

(Ciąg dalsay na®tiąpd). , ,



Niebywałe upały
w  Angljl.

Rok obecny obfituje 
w niebywałą posuchę i u- 
pały w bardzo wielu 
k rajach  na świecie. Po 
Ameryce między innem i 
posucha dotknęła i An- 
glję. Posucha ędbiła się 
tam  dotkliwie nietylko na 
roślinności, ale też ucier­
piała ludność z braku 
wody, bowiem  bardzo 
wiele źródeł wyschło zu­
pełnie. W yschły też nie­
które rzeki. Oto jak  wi­
dzimy na naszym  obra­
zku jedna z rzek pozba­
wiona jest zupełnie wo­
dy, w idać tylko popęka-r 
ne dno rzeki. Z m arniał 
przez to  też cały rybo- 
stan  tych  rzek, co szko­
dy bardzo zwiększyło.

Jak to djabeł grał na krowim ogonie?
Humoreska.

Ńa skrzyżowaniu dróg, w pewnej bogatej wiosce, 
daleko na Podkarpaciu, stała stara, lecz wspaniale zbu­
dowana karczma. Wokoło urocza wyżyna, z tyłu gęsty 
las dodawały pięknego urozmaicenia. Prastare lipy schy­
lały tuż ponad dach konary i z każdym podmuchem 
wiatru, szemrały jakąś staropolską dumkę...

Ruch w karczmie był nie mały.
Karczmarz, jak zawsze żyd, umiał wszystkich do 

siebie przyciągnąć. Inaczej pomówił z panem, inaczej 
z żebrakiem, a jeszcze inaczej z chłopem. Wszystkich 
razem, jakoteż każdego z osobna umiał ubawić. Często 
wyrwało mu się jakieś uszczypliwe słówko, ale nikt na 
nie nie zwracał uwagi, i obrazę takową puszczał mimo- 
woli obok uszu.

Wszystko ma swój koniec, a więc i na starego aren- 
darza przyszła chwila rozstania się z padołem łez.

Zaledwie wynieśli ciało zmarłego, zaraz w karczmie 
rozgościł się djabeł z towarzyszami swemi. Gdy rodzina 
powróciła, drzwi były zamknięte, a z wnętrza wydoby­
wały się przeraźliwe gwizdy i krzyki... Wiedziano co to 
jest, a więc bez żadnych nalegań rodzeństwo powędro­
wało do krewnych. Mieszkańcy wioski o niczem nie wie­
dzieli, wchodzili jak dawniej na „sznapsa“, ale żaden już 
więcej nie wracał.

Pewnego majowego wieczoru weszła do karczmy 
córka hrabiego, drzwi się zamknęły i już ją więcej nie 
ujrzano. Trapił się ojciec, co ma uczynić, ale nic nie 
mógł wymyśłeć.

Głowił się... stojąc na gościńcu i ani się spostrzegł, 
a tu przechodziło wojsko...

Jeden najśmielszy z żołnierzy, widząc zafrasowa­
nego hrabiego, wystąpił i zapytał:

— Czemu smucicie się, jaśnie dziedzicu?
— Cóż ci z tego, — odparł hrabia — przecież nic 

nie poradzisz.
— Już niejednemu złemu kark skręciłem.
— Jeżeli tak, to wybornie! A jak się nazywasz?

— Bartek Pieronkiewicz.
— Zawód?
— Muzyk.
— Przed kilku dniami poszła do tej karczmy moja 

córka i już więcej nie wróciła. Porwali ją djabli. Kto 
ją uwolni, pozwolę na związek małżeński.

— Dobrze! dobrze — odparł Bartek, liżąc p a lc e — 
ja strasznie djabłów lubię, a więc pójdę.

Wystąpił z szeregu i ruszył do karczmy. — Ledwo 
przekroczył próg, zaraz duże drzwi zatrzasły się i żoł­
nierz więcej nie mógł wrócić. Usiadł i trapił się co po­
cząć. Godziny uciekały...

Nadeszła północ. Zegar wydzwonił dwunastą. Przy­
leciał djabeł. Bartek przerabiał palcami...

— Cegóż tak mości towazysu — pyta władca pie­
kieł — ruchacie temi pazurami po stolicku?

— Umię grać, kolego — odparł Bartek i dalej 
przerabia...

— Możebyś i mnie naucył, a byłby ze mnie grajek?
— O tak, gorszych osłów uczyłem i grają. Ty się 

prędzej nauczysz, ale puść mnie, abym przyniósł skrzypce.
— Idź, ale jutro o takim czasie z powrotem.
— Dobrze!
Żołnierz wyszedł, kazał hrabiemu kupić skrzypce 

i wrócił dnia następnego do karczmy.
Siedział znowu, wygrywając od ucha. Około jede­

nastej przyleciało dwóch djabłów i zaczęli tańczyć.
— Teroz jo bede — rzekł djabeł, — a wziąwszy 

skrzypce do ręki, złamał szyjkę, smyczek i wyrwał struny.
— No i cóż dobrego zrobiłeś? — pyta żołnierz.
— A to ten mie zaziunął i stało sie niescęście. — 

Jesce mosterdzieju wos pusce, poprowcie te „piscydescki“, 
ale struny przynieście grubse. Tu na wsi mają krowy 
przy zadnich nogach takie długie struny, poprzyprawiej- 
cie, to sie może nie porwą.

— Dobrze! wyśmienicie — rzekł m uzyki wyszedł.
Tym razem kazał kupić sobie skrzypce, maszynę 

do sieczki i gruby „bykowiec."
W nocy siedzi Bartek przy stole, obok leży „prze- 

ganiacz" — struna krowia, a z tyłu stoi sieczkarnia.
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Przylatuje djabeł. Tym razem już sam Bartek daje mu 
skrzypce, a tenże znowu je połamał.

— Teraz ci pazury poprzeginam — wtrącił żoł­
nierz — legaj do skrzynki, pchaj naprzód pazury.

Djabeł wysunął palce, a Bartek kręci i kręci... Za­
kręcił już po łokcie. Djabeł wrzeszczy i prosi...

— Trzeba dobrze poprzeginać — mówi Pieronkie- 
wicz, a wziąwszy „bykowiec" do ręki, ciągnął dalej:

— Tu jest krowi ogon.
Teraz zgrabnie począł przykładać po „czterech li­

terkach", pytając:
— Gdzie są klucze od pierwszej sali?
— Pod kuchnią — odparł djabeł.
— Od drugiej?
— W stoliku.
— Od sali, gdzie jest hrabianka?
— Na piecu.
Pieronkiewicz powypuszczał gości, odkręcił djabłą, 

a ten, wyskoczywszy, rzekł:
— Oj, nie będę jo ci już groł na krowich ogonach. 

Oj, nie!...
I kusy szpiotnął bezpowrotnie.
Za kilka miesięcy sprawił hrabia Bartkowi sute 

wesele. Józef Twardy-Trawka.

SEWER.

MIŁOŚĆ PANICZA.
(Nowela). (Ciąg dalszy).

W ikta się odwróciła.
- -  Jeszcze nie dzwonią na podniesienie a ty  już 

pięścią tłuczesz piersi — zawołała.
— Ze strachu, bo mnie złe myśli opętały, prosi­

łem Pana Boga, aby odleciały.
— Jakie?...
— Ty wiesz jakie...
W ikta zamilkła i przyspieszyła kroku. I jej serce 

zaczęło bić gwałtownie, strach  tam ow ał oddech. Zna 
ona te myśli, tylko nie wiedziała o ich wielkiej złości, 
a teraz bała się okrutnie.

Na krzyżowych drogach spotkały ją  rówieśnice, 
otoczyły, śmiały się do niej. I ona się śmiała, chociaż 
jej serce dygotało ze strachu.

— Jędruś cię nie opuszcza, zawdy z tobą — m ó­
wiły z żalem  i odcieniem zazdrości.

— A łazi ci za mną, jak  ten pies, że go nie od- 
gonisz...

— Ej, W iktuś, nie obrażaj Pana Boga. Chłopak 
samowity, m ocny jak żelazo, grantow y, wkochał się 
w tobie.

— A ja  go nie chcę ! — zawołała tak głośno, 
aby Jędrek  usłyszał -— i cóż mi zrobi?

— A cóżbym ci robił — odpowiedział Jęd rek ,— 
Tobie nic.

— To kom u? — spytała żywo, przystając.
— A komużby, nikomu, m oja przepióreczko; niema 

winnych, ino winne twoje serce i moje głupie, bo nie 
powinno mnie pchać, abym  łaził za tobą.

Odwrócił się i odszedł.
Dziewczęta w śmiech.
— W idzisz W iktuś, straciłaś chłopaka.
— W róci, nim się sum a sk o ń czy ! — zawołała 

wesoło Franka. 4 •
— Nie, nie wróci — odparła m ądra Maryna.
— Znam  ja  go, jak  raz odejdzie, żadna go siła 

nie przyciągnie.
W ikta z zaciśn ię tem i' ustam i patrzała za odcho­

dzącym zła za despekt, jak i jej wyrządził. Rada była

dogonić go i sprać, lecz się wstydziła rówieśnic, wy­
śmiałyby ją.

— Niech leci i niech mnie nie nudzi, przylepił się 
do mnie jak  oset, że go odciągnąć nie mogę.

Odwróciła się i poszła, lecz chm urna i milcząca, 
na wesołość i żarty towarzyszek nie odpowiadała.

— Czy wróci? — pytała się siebie. — Żeby mi 
ino przeszkadzał, żeby mi dokuczał i naśladow ał mnie, 
a niech se idzie na cztery w iatry i da mi święty 
spokój!

Mimo to była zła, niespokojna, zadum ana.
— Poszedł i ani się nie odwrócił. Gdyby tak  na 

mnie padło, obejrzałabym  się przecie...
— W ikciu, m arkotno ci ? — zaśmiała się Maryś.
— Mnie m arkotno? o kogo? Zła jestem , żem się 

spóźniła do kościoła.
— No, no, znamy się na tem — rzekła Kasia.
— To się znajcie, kiej się wam  podoba. W y wie­

cie jedno, ja  drugie.
— My wiemy tyło, że Jędruś nie wróci, zacięta 

z niego sztuka. W iktuś, przekonasz się.
Dziewczynę drażniły przepowiednie towarzyszek, 

przyspieszyła kroku, aby się od nich uwolnić i przy- 
biedz do kościoła. Tam  ją  czeka rozkosz; na jej wspo­
mnienie serce dziewczyny gwałtownie dygotało. W biegła 
szybko po kam iennych schodach i stanęła w wyjściu 
na cmentarz...

Drewniany kościółek okalały stare lipy, szumiące, 
w śród nich białe nagrobki odcinały się od zielonej 
m urawy. Kobiety i dzieci otaczały kościółek, strojąc 
go we wzorzyste kwiaty swych szkarłatnych chustek. 
Z poza ścian przedostaw ały się tony organów, po­
ważne jęczące. Uroczystość panow ała, przy cichym 
akom paniam encie szumu starych lip.

-— Przepadło — szepnęła W ikta — nie dosta­
niem y się do środka.

— Musimy, ludzie nas puszczą gwoli feretronów.
Maryna, jako  najstarsza, wysunęła się pierwsza.

za nią szły inne sznurkiem. Kobiety, zobaczywszy 
dziewczęta od feretronów, usuwały się im, robiąc drogę,

W  kościele tłok był wielki, nabożeństwo w spa­
niałe, ludu moc. T rzech księży przed wielkim ołta­
rzem  w złocistych ornatach, jarzące świece, chłopcy 
w białych komżach, dym kadzideł płynący w górę, 
a po obu stronach wielkiego ołtarza, w  ławkach, po­
m alow anych na czerwono, siedziało państwo.

W ikta podniosła w zrok i zobaczyła promienie 
oczu panicza, lecące ku niej. Zadrżała z radości i stra­
chu, uklękła, pochyliła głowę, aby się skryć w śród 
tłumów...

Prostow ała się powoli, rzucając w zrok na czer­
woną dawkę. Panicz szeptał do panienki i oboje razem  
spojrzeli na  nią. Ciepła krew  z serca popłynęła jej do 
głowy i okrasiła twarz. Czuła rumieńce, wargi drżały 
utajoną prośbą, serce się rozpierało, rosło i biło gwał­
townie.

Zadzwoniono na Podniesienie, nowe kłęby kadzi­
deł zasłoniły panicza, W ikta pochyliła się za innymi 
odetchnęła głęboko, zaczęła się modlić, sam a nie wie­
dząc o co: o śmierć szczęśliwą, choć zdrowie z niej 
tryskało, o miłosierdzie, choć szczęście ją  rozpierało. 
Nie wiedziała o co, ale modliła się gorąco i to jej 
robiło ulgę, rozrzewniało ją , przywracało spokój, po­
rządkując myśli.

Dano znak do procesji. Chorągwie zatrzym ały się 
na środku, dziewczęta skinęły, na  W iktę, ujęły drążki 
feretronu z Najświętszą Panienką i stanęły przed bal­
dachimem. Dzwonki dały znak, ksiądz uniósł w górę 
Przenajświętszy Sakram ent, ludzie padli na kolana —
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popłynęła p ie ś ń : »Przed tak  W ielkim Sakram entem , 
upadam y na twarze« i z nią chorągwie, feretrony i lud 
wysypali się na cmentarz.

Pod baldachim em , kapiącym  od czerwieni i złota, 
szedł ks. proboszsz z m onstrancją. W ikta z towarzysz­
kami, niosącemi Najświętszą Panienkę, tuż przed księ­
dzem. Przy zakrystji panicz zbliżył się do celebranta, 
podtrzym ując mu rękę niosącą m onstrancję, panie oto­
czyły baldachim . Pochód posuw ał się wolno, wśród 
salw m oździerzy i bicia dzwonów. Śpiew ludu płynął 
w górę, łączył się z szum em  lip w prześliczną h a r­
monię. Zdawało się, że ludzie i drzew a jednocześnie 
wznoszą hym n Panu.

Na środku cm entarza feretrony i chorągwie zw ró­
ciły się ku baldachim ow i, lud klęknął, ksiądz błogo­
sławił na cztery strony świata.

W ikcie się zdawało, że klęczy przed paniczem, 
czuła w zrok jego ne swej twarzy.

— W ikta! — szepnęły towarzyszki.
Pow stała i nie śm iejąc spojrzeć, poszła za innemi.
Słońce świeciło, bęben bił, dzwony kołysały po­

wietrze, lipy w górze szumiały, lud śpiewał, fala jego 
z kapiącym  od złota baldachim em  w środku płynęła, 
różnobarw ne chorągwie powiewały cicho i m ajesta­
tycznie...

Powoli cala m asa wtłoczyła się do kościoła. Naj­
świętszy Sakram ent ustawiono na ołtarzu, lud zaśpie­
wał: »Swięty Boże, Święty mocny. Święty a nieśm ier­
telny, zmiłuj się nad nami!« — i nabożeństwo skończone.

Zaroiło się na placu poza cm entarzem  i rozwese­
liło. W ikta, w gronie rówieśniczek, stanęła na schod­
kach u wyjścia...

Jednocześnie zajechał piękny powóz. Najstarsza 
z pań przywołała W iktę gestem  i uśmiechem, panicz 
siedział na  przodzie.

Na dziewczynę buchnęły ognie, drżała, nogi się pod 
nią uginały, kroku zrobić nie mogła.

— Pani cię w oła — szepnęły do W ikty dziewczęta.
Maryna ujęła ją  za rękę i podprowadziła
— Jak  ci na imię? — spytała pani.
— W ikta — odpowiedziała cichutko.
Panicz wlepiał w nią swe czarne oczy i uśm ie­

chał się tak jakoś, że uśm iech jego wrażał się w głę­
bie jej serca. Bladła.

— W ikciu, a wiesz ty, że jesteś śliczna! — zawo­
łała panienka.

W ikta spuściła oczy, milcząc.
— Szkoda, że nie jestem  m alarzem  — dodał panicz.
— W ym alowałbyś ją  w śród kłosów pszenicy i czer­

w onych maków, stojącą z sierpem w  ręku, w koszuli- 
nie i niebieskim gorsecie.

W ikta spojrzała na  panicza i znowu zapłoniona, 
oczy przysłoniła powiekami. — Oczy swe w rażał w nią 
i tak się jakoś czulił, że aż jej serce drżało.

— Ależ to praw dziwy typ wiejskiej piękności! — 
Szkoda, że nie um iem  tyle, aby się porw ać na takie 
arcydzieło...

— W ikciu, jeszcze raz spojrzyj! — prosił panicz.
Lecz W ikta, drżąc z rozkosznego strachu, nie spoj­

rzała.
— Muszę napisać do W ładzia, aby przyjechał 

z płótnem  i farbam i, to jego rodzaj! On jeden  da radę 
tem u zjawisku, on jeden  — szczebiotała panienka.

— Moja W ikciu, może nas odwiedzisz we dw o­
rze — dodała, zw racając się do dziewczęcia. — Przyjdź, 
bardzo cię proszę!

— Kiej nie w iem kiedy — odparła W ikta cichutko.
— Kiedy chcesz, choćby dziś przed wieczorem.
— Dziś wieczorem  — pochwycił panicz.

— Do widzenia! —- powiedziała starsza pani i ski­
nęła na woźnicę.

Konie’ ruszyły i niecierpliwe pom knęły jak  wiatr. 
W iktę otoczyły dziewczęta. — Stała zapatrzona, oszo­
łomiona.

— Zaprosiły cię panie do dworu? Pójdziesz? I cóż 
tam  będziesz robić?...

— A gadajże W ikta! — zawołała Maryna.
— Dajcie mi spokój — odpowiedziało dziewczę 

i zamyślone, wysunęło się naprzód.
— W ikta we dworze napije się kaw y z cukrem, 

naje białych ciast i popsuje sobie smak, że potem  nie 
spojrzy na  czarny chleb, a od m aślanki głowę od­
wróci — mówiły do siebie gospodynie.

(Ciąg dialiszy nastąpi').

Poradnik gospodarczy.
IX. Jak za ło ży ć  p asiek ę?

Uwagi dla początkujących pszczelarzy.
P r z e o b r a ż e n i e  p s z c z o ł y .

Pszczoła,, należy do rodziny błonkoskrzydłych, 
k tó ra cechuje 2 pary  skrzydełek błoniastych, pozatem 
podział całego ciała m a 3 główne częśc i: głowę, tułów 
i odwłok.

Głowa —- posiada różki (m acadełka) składające 
się z 11 segmentów, niby całego szeregu paciorków, 
oczy złożone z wielu drobnych oczek, k tóre umożli­
w iają pszczole doskonalsze widzenie, bo światło wpada 
tam  wszystkiem i lanetkam i, czyli drobnem i oczkami. 
Na czole posiada pszczoła oczka punktow e, które 
um ożliwiają widzenie w dał. Pyszczek, posiada trąbkę, 
k tó rą  wysysa miód z kwiatu, języczek umożliwia jej 
tę zdolność. Pyszczek pszczoły zaopatrzony jest hity- 
nowemi szczękami.

Tułów — połączony jest z głową elastyczną szyją, 
przym ocow aną do reszty kadłuba i w yodrębnia 3 czę­
ści : przedtułowie, śródtułow ie i zatułowie. Całe ciało 
owada, pokryte jes t pow łoką hitynową, k tó ra służy 
mu za szkielet, a raczej pancerz ochronny, w którym  
znajdują się drobne otworki t. zw. »prżetchlinki«, słu­
żące do oddychania. Na przedlułow iu w ystępuje pierw ­
sza para  nóg, bardzo ruchliwych jak  ręce u człowieka, 
które są pszczole bardzo potrzebne. Druga para  nóg 
jes t silniejsza i um ieszczona na śródtułowiu i zwró­
cona do tyłu. Najsilniej zbudow ana jes t trzecia para 
nóg wychodząca z zatułowia, zaopatrzona w t. zw. 
»koszyczki« na pyłek i również zw rócona jes t do tyłu. 
W szystkie nóżki, zaopatrzone są pazurkam i i przyl- 
gami, dzięki którym  ow ad chodzić może po gładkich 
i pionowych przedm iotach. Nogi zbudow ane są ze 
»segmenlów« (pierścieni) i tak, najpierw  biodro łączy 
nogę z tułowiem, do niego przystaje udo, potem  krę­
tacz, goleń i stopka, składająca się z 4 segmatów, 
następnie przylga i dwa pazurki.

Odwłok — składa się z 8 pierścieni a 16 pół- 
pierścieni, gdzie w składaniach po bokach, znajdują 
się przedtehlinki. Żądło wysuwalne, składa się ze szty­
lecika rogowego o ostrych haczykach, w jego sąsiedz­
twie znajduje się woreczek z jadem  mrówkowym.

Użądlenie pszczoły, jest dla niej śmiertelne, bo 
raz wbite, nie da się j.uż w yjąć z ciała a wszelkie usi­
łowania są bezskuteczne dlatego też pszczoła wyszar- 
puje sobie raczej w nętrzności i ginie. Całe ciało po­
kryw ają włoski, chroniące ją  przed wilgocią. Nektar, 
pobiera pszczoła trąbką; idzie on następnie do m iod­
nika, skąd niestraw iony pow raca gdy. pszczoła w ró­



ciwszy z pożytku składa go do kom órek. U większości 
ludzi, rozpowszechniło się błędne mniemanie, że pszczoła 
oddaje m iód jako swój kał, i laki składa do komórek. 
Najwyższy czas skończyć już z tego rodzaju w iado­
mościami bez wszelkich podstaw , gdyż świadczy to
0 wielkiej głupocie i łatwowierności a zarazem  braku  
wszelkich w iadom ości fachowych. Do żołądka bowiem 
idzie tylko tyle miodu ile pszczoła potrzebuje do utrzy­
mania się przy życiu czyli do pożywienia. Z żołądka 
idzie pokarm  do kiszek gdzie go stopniowo tiawi. 
)>Odbytnica«, (kiszka odchodow a), u pszczoły rozsze­
rzona w celu składania kału przez zimę, i dopiero 
wiosną w ypróżnia się z niego przy pierwszym  oblocie. 
Kał pszczeli jes t plam iący rdzaw o i dlatego w czasie 
oblotu pszczół nie należy suszyć bielizny lub innych 
rzeczy łatwo plamistych.

System nerwówy pszczoły prow adzi od głowy 
poprzez grzbiet do każdej komórki. Serce u pszczoły 
znajduje się po stronie grzbietowej, krew  posiada 
bezbarwną.

Narządy płciowe u tru tn i składają się z 2 jąder
1 prącia, którym  składa spermę. U płci żeńskiej (m atki) 
znajdują się dwa w oreczki z t. zw. jajnikam i, gdzie 
tworzą się ja jka  niezapłodnione, dalej jest kom ora 
spermowa gdzie tru teń  składa spermę. Jajko trutowe 
wychodzi z pokladełka m atki niezapłodnione, a dzieje 
się to dzięki kom órce tru to  we j większej od pszczelej, 
dlatego pokładełko nie uciska na kom orę spermową 
i nie zapładnia składanego jajka. Komórki pszczele, 
jako ciaśniejsze, pow odują ucisk kom ory spermowej 
u matki, k tó ra składa doń jajko, i w tem  momencie 
powsłaje zapłodnienie.

Po złożeniu ja jka , w  4 dniu wykluwa się larw a 
składająca się z 13 segm entów bez głowy. W  tym 
stadjum pozostaje m atka 5, robotnica 6 a tru teń  672 
dnia dobrze odżywiane »papką« sk ładającą się ze 
śliny, miodu, m leczka i pyłku kwiatowego w tem pe­
raturze 24° C. Przez ten czas, larw a linieje 4 razy, 
gdyż czerw rosnący szybko, bo wpół dnia, podw aja 
Swoją objętość, nie m oże pom ieścić się w starej skórze, 
toteż pęka i narasta  nowa.

Następnie przeobraża się larw a w koszulkę i do 
3 dni w ykształca się w nimfę. Po stadjum  nimfy, które 
iest różne u każdej płci, wychodzi doskonały owad.

P r z e o b r a ż e n i e :
jajko 3 dni 3 dni 3 dni
czerw 5 „ 6 „ 6-5 33
oprzędzanie 1 „ 2 „ 1-5 39
spoczynek 2 „ 2 „ 3 39
przeobr. w nimfę 1 „ 1 „ 1 39
stadjum  nimfy 3 ., 7 „ 9 99

razem : 15 dni 21 dni 24 dni
Jak  wiadom o już, pszczoły budują 3 rodzaje ko 

mórek: m atecznik (w razie potrzeby) kom órki tru ­
towe, większe rozm iaram i od kom órek robotnic i te 
ostatnie gdzie lęgną się pszczoły i które nazyw ają się 
powszechnie plastrami. W  razie lęgnięcia się w nie­
normalnych w arunkach  tru tn ia garbatego, pszczoły 
zmuszone są nadbudow yw ać im kom órek. W ychow y­
wanie m atki jes t bardziej troskliwe niż reszty pszczół, 
a odżywianie lepsze, gdyż zam iast papki, służy jej za 
pokarm mleczko sporządzone z białka i cukru.

Aby dopełnić ogólnych w iadom ości z dziedziny 
życia pszczół, choć pokrótce wspom nę jeszcze o t. zw. 
»rojce sztucznej«, k tó ra czasem też m a dość znaczne 
zastosowanie w pasiece. Stosuje się rójki sztuczne by 
ułatwić sobie pracę, lub aby nie stracić roju, gdy ten 
jest bliskim podzielenia. Ale raz jeszcze należy zw ró­

cić uwagę wszystkim młodym bartnikom , że tylko 
silne roje można dzielić, i to z m atką zapłodnioną, 
by mogła odrazu czerwić. Sztuczne rójki dokonywać 
należy kiedy jest'w iększy  pożytek, chociaż w naturze 
pszczoły nie liczą się z tem.

Tylko postępowe ule (am erykańskie łub w arszaw ­
skie) nadają się do rójki sztucznej. Jest bardzo dużo 
sposobów rójki sztucznej z których wspom nę kilka 
najłatw iejszych:

Mając 2 roje po 7 ram ek obsiędzionych pszczo­
łami, wyjmujemy po 3 ram ki z każdego, tw orząc 
w ten sposób trzeci ul, do którego dołączam y starą  
m atkę w klatce. Po wywiezieniu u la w dalsze okolice, 
pszczoły nie powrócą, oswoją się z sobą i pozostaną 
na miejscu jako jeden silny rój. Mając nadbudów kę 
ula am erykańskiego lub warszawskiego, możemy ją  
ściśle odgrodzić, w tedy pszczoły osierocone w nadbu­
dówce zrobią m atecznik i w ychow ają sobie now ą 
m atkę. Po odtrąceniu nadbudów ki lub przesypaniu 
pszczół do nowego ula, będziemy mieć z jednego roju 
dwa, z dwóch cztery i t. d.

Jak  w idać z tego, rójki sztuczne nie są rzeczą 
trudną lecz w ym agają myślenia i pewnej wprawy, 
opartej na doświadczeniu i praktyce. W iedza pszcze­
larska, wogółe potrzebuje więcej praktyki niż teore­
tycznej wiedzy, a kilkuletnia praktyka chociażby po 
uprzednich niepowodzeniach, da więcej, niż zgłębienie 
m ądrych i bardzo naukow ych dzieł.

O w adach  m leka.
Skład m leka nie jest rzeczą stałą i m ogą w nim 

występować pewne odchylenia, a naw et większe wady 
i zmiany organiczne.

Najczęściej zdarzają się następujące wadliwości 
m le k a :

M 1 e k o w o d n i s t e  A zawierające zbyt wiele 
wody, a zamało tłu szczu ; takie mleko może pocho­
dzić od krów  przeziębionych zimną wodą, lub trzy­
m anych w zim nych oborach i n a  przeciągach. Oprócz 
tego mleko wodniste może pochodzić od krów cho­
rych na zaburzenia żołądkowe, lub wreszcie wskutek 
żywienia krów  dojnych paszą wodnistą, zaw ierającą 
zamało białka i krochmalu. ,

M l e k o  k w a s k o w e  — jest Lo takie mleko, 
które kwaśnieje prędzej, niż zwykłe i m a wygląd mleka 
zwarzonego. — Przyczyną takiego zjaw iska byw ają 
upały lub duszne powietrze w oborze. Ażeby temu za­
pob iec/na leży  zaraz po wydojeniu mleko ostudzić do 
10 stopni, albo też ogrzać najpierw  do 75 stopni a po­
tem  zaraz ostudzić do 10 S topni; w ten sposób zabija 
się zarazki, powodujące zbyt szybkie kwaśnienie mleka.

M l e k o  s i n e  — na którern zjaw iają się sine 
plam ki lub niebieskie ży łk i; jest ono zarażone przez 
pewne bakterje. Pod tą  zabarw ioną pow łoką znajduje 
się bezbarw na ciecz gorzka, o nieprzyjem nym  zapachu. 
Przyczyną tej wady, jest wilgoć w oborze lub. zła, ze­
psuta i stęcliła pasza, a także brudne i niechlujne 
utrzym anie obory, krów, wymion, rąk  dojarzy i naczyń 
do m leka przeznaczonych.

M l e k o  g o r z k i e .  — może być objawem  cho- 
choby krowy, naprzykład choroby żołądka lub nerek, 
czy też pęcherza. Bywa też w skutek nadm iernego skar­
m iania ziemniaków lub zepsutej paszy.

W  razie zauw ażenia gorzkiego mleka, należy dwa 
razy dziennie obm ywać wymiona i strzyki 2 procen­
towym  rozczynem oczyszczonej sody (natrium  bicar- 
bonicum ) ; mleko gorzkie po przegotowaniu trzeba go­
tować jeszcze przez 8— 10 minut, a wtedy stanie się 
ono zdatnem  do spożycia.



M l e k o  c z e r w o n e  — spowodowane bywa przez 
różne bakterje, rozw ijające się w brudnych naczyniach. 
Mleko takie zawsze m ożna oczyścić, jeżeli je  dobrze 
przecedzimy przez w atę h y g roskop ijną ; spożywać 
m ożna tylko po przegotowaniu, o ile się nie zważy.

M l e k o  k r w i s t e  — jest objawem  zapalenia 
wymiona u krow y i występuje również po zjedzeniu 
przez krowę różnych szkodliwych roślin, jak  skrzyp, 
ostromlecz i t. p. Zjawisko to m oże być również spo­
wodowane przez tak  zwane kleszcze, w pijające się 
w skórę krów  na pastw iskach leśnych. Mleko takie, 
pomimo przecedzenia go przez watę, koloru nie zmie­
nia i jes t do spożycia niezdatne, ponieważ może wy­
wołać zaburzenia żołądkowe.

Jak  zapobiegać w adom  mleka?
Przedewszystkiem  trzeba zawsze dbać o czystość 

krów, obór, izb m lecznych i o czystość rąk  dojarzy. 
Następnie należy słać pod krow y czystą i obli tą pod- 
ściółkę i nie dopuszczać do nagrom adzania się gnoju 
pod krowam i. Dalej, należy pam iętać, ażeby gnojówka 
m iała dostateczny odpływ z obory, ponieważ krowy 
nie powinny stać w biocie i nurzać swoje wymiona.

W reszcie pilnować, ażeby używane do m leka n a­
czynia były codziennie dobrze wyszorowane i w ypłu­
kane. Krowy należy chronić przed zaziębieniem i ży­
wić dobrą, nie zepsutą paszą. Nie należy nigdy karm ić 
krow y w czasie dojenia, ponieważ to zmniejsza udój 
i zaśmieca mleko, znajdujące się w naczyniu pod krową.

Z. Olszański, lekarz wet.

K R O N I K A .
Od Redakcji. W dzisiejszym numerze „Roli* roz­

poczynamy druk nowej powieści p. Migowej p. t. „Krwa­
wy ślad*, specjalnie dla „Roli* napisanej. Po ukończeniu 
noweli p. t. „Miłość panicza* obecnie drukującej się 
w „Roli*, a która wkrótce się skończy, zaczniemy druk 
drugiej naszej powieści p. t. „W sidłach lichwiarzy*.

O dpowiedzialność za zw ierzęta . Prawo o wy­
kroczeniach przewiduje kary dla tych, którzy nie zacho­
wują należytej ostrożności przy trzymaniu zwierzęcia. 
Niezachowywanie tej ostrożności przy trzymaniu zwie­
rzęcia niebezpiecznego, grozi karą aresztu do 2 tygodni 
lub grzywny do 500 zł., zaś za zaniedbanie w stosun­
ku do zwierzęcia zwykłego — karą grzywny do 20 zł. 
W związku z tem postanowieniem, Sąd Najwyższy orzekł, 
że za takie zaniedbanie ponosi odpowiedzialność nieko­
niecznie sam właściciel zwierzęcia, lecz każdy, komu 
zaniedbanie przypisać można, kto z jakiegokolwiek ty­
tułu obowiązany jest do dozoru nad zwierzęciem. Bę­
dzie więc tu również odpowiedzialna naprzykład służą­
ca, prowadząca psa nie na smyczy i bez kagańca.

P rzerachow anie zobow iązań dolarow ych. Pro­
cesy cywilne o przerachowanie zobowiązań dolarowych 
nie przestają nadal zatrudniać polskie sądy. Ostatnio u- 
staliła się w sądach warszawskich prawie jednolita prak­
tyka przy przeliczaniu długów w dolarach Stanów Zje­
dnoczonych' Ameryki Północnej. Sądy przyznają tylko 
po 5 zł. 27 gr. za dolara nawet w wypadkach, gdy 
w wekslach opiewających na dolary znajduje się adno­
tacja „w złocie*. Pełna wartość dolara nie zdewaluowa- 
nego przyznawana jest w razie zastrzeżenia, iż dług 
spłacony ma być ewentualnie w odpowiedniej ilości uncji 
kruszcu złotego. Stanowisko to zaaprobowały wydziały 
odwoławcze, zatwierdzając liczne wyroki I. instancji.

Proces o m orderstw o rabunkow e. W sądzie 
ok . w Krakowie rozpoczął się w dniu 18 czerwca b.r. 
proces przeciwko trzem osobnikom, a mianowicie Janowi

Dońcowi, dorożkarzowi, Władysławowi Bobrzeekiemui 
studentowi 8 go roku Akademji Sztuk Pięknych w Kra­
kowie i Kazimierzowi Sehenkirzykowi również studento­
wi Akademji Sztuk Pięknych w Krakowie. Młodzi ci lu- 
dzie w wieku 28 do 25 lat dopuścili się zbrodni mor­
derstwa na osobie śp. Garncarzównej, służącej u lekarza 
Dra Niissenfelda przy ul. A. Potockiego 12 w Krakowie, 
którą udusili, a następnie obrabowali mieszkanie Dra 
NUssenfelda, zabierając kosztowności, gotówkę, dolary 
papierowe i dolary w złocie na ogólną kwotę 90 tysię­
cy złotych. Przeprowadzona rozprawa wykazała winę 
oskarżonych, jednak sędziowie przysięgli nie potwierdzili 
pytania co do winy rabunku i umyślnego zabójstwa, ale 
potwierdzili pytanie w kierunku nieumyślnego zabójstwa 
i rabunku. W razie zatwierdzenia tego werdyktu oskar­
żonym groziłaby kara najwyższa 15 lat. Po ogłoszeniu 
tego werdyktu sędziów przysięgłych trybunał po nara­
dzie postanowi! jednomyślnie uchylić uchwałę przysię­
głych i przekazać sprawę do ponownego rozpoznania 
w jesieni. Proces zatem odbędzie się ponownie przy in­
nym składzie sędziów przysięgłych.

W ielk i grad . Onegdaj na terenie gminy Kowalo- 
wej pow. Tarnów spadł w czasie burzy grad wielkości 
włoskich orzechów, który zniszczył plony pszenicy, ję­
czmienia, ziemniaków i jarzyn, wyrządzając szkodę oko­
ło 25 tysięcy zł.

S am ob ójstw o n a  szczy c ie  G iew on tu . Wracają­
cy z wycieczki na Giewont turyści zawiadomili policję 
w Zakopanem, że na samym szczycie góry leżą zwłoki 
mężczyzny z głową przestrzeloną strzałem rewolwero­
wym. Wysłana w nocy ekspedycja stwierdziła, że jest 
to St. Majewski, lat 43. technik ze Szczuczyna w Woj. 
białostockiem, który, chcąc sobie życie odebrać, wylazł 
aż na szczyt tej ogromnej góry.

N apad ra b u n k o w y  n a  w ieśn ia k a . Onegdaj po­
południu nspadło trzech osobników na powracającego 
do domu Jana Hemika z Kotani pow. jasielskiego, któ­
remu po ubezwładnieniu go na łące w pobliżu jego do­
mu zrabowali z kieszeni spodni kwotę 849 z!., 1.000 do­
larów amer. i 1 koronę czeską. Skutkiem zarządzonego 
pościgu ujęto sprawców rabunku w osobach Kazimierza 
Sokołowskiego z Łopocznej pow. Bobrka, Władysława 
Świątka i Marcelego Samborskiego, obaj z Łęk powiat 
Krosno, których przekazano władzom sądowym.

Ś m ier te ln e  p o k ło s ie  p iorun ów . Nad kilku po­
wiatami województwa tarnopolskiego przeszła wielka bu­
rza z piorunami, w czasie której zabitych zostało 4 lu­
dzi. W Kozłowie, pow. Kamionka, uderzy! piorun w 32 
letniego Tobiszewskiego i jego brata 29 letniego Kazi­
mierza, stojących pod dachem swego domu. Obaj zostali 
zabici. Na drodze z Gołogór do Złoczowa zabity został 
przez piorun 60 letni Michał Stecyszyn i 30-letni Iwan 
Tubas. W Szuparce, w pow. borszczowskim, piorun u- 
derzył w stajnię grecko-katolickiego proboszcza, wskutek 
czego jeden koń został zabity, a stajnia spłonęła. Burza 
gradowa wyrządziła w tym dniu w Szuparce wielkie 
szkody w plonach, które szacują na 15.000 zł. — W gmi­
nach Helenków, Wiktorów i Teofipólka w pow. brzeżań- 
skim wskutek gradobicia zniszczone zostały plony na 
obszarze około 300 morgów.

T ragiczna k o p a  sian a . Nad powiatem piotrkow­
skim przeszła ogromna burza z błyskawicami i pioruna­
mi, która wyrządziła ogromne straty. W osadzie Klesz­
czów podczas tej burzy piorun uderzył w kopę siana, 
gdzie schroniło się przed deszczem trzech młodzieńców 
w wieku 20 lat, a mianowicie Władysław i Zygmunt 
Bujakowie, oraz Józef Kostrzewa, mieszkańcy Ujaszko- 
wic. Obaj Bujakowie ponieśli śmierć na miejscu, Ko­
strzewa zaś został ciężko rażony.
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Z now u k r w a w y  n apad  b and yck i. Onegdajszej 
nocy we wsi Kosiówek na dom niejakiego Abrama 
Besermana napadło trzech nieznanych osobników, którzy 
pod pozorem sprzedaży ryb i kupna w jego sklepie za­
pałek, domagali się otworzenia drzwi od mieszkania. Gdy 
Beserman nie chciał tego uczynić, osobnicy ci włamali 
się do sieni. Jeden z napastników uzbrojony w karabin, 
uderzył Besermana kolbą żądając pieniędzy, drugi świe­
cił latarką, trzeci stał na czatach. Na pomoc napadnię­
tym przybiegli synowie Daniel i Aron oraz zięć Chi- 
Troper, którzy spali w stodole. Napastnicy wobec tego 
rzucili się do ucieczki, przyczem wystrzelili dwa razy, 
raniąc bardzo ciężko w głowę Tropera. Ranny w dro­
dze do szpitala zmarł.

B ezrob otn y  • zo sta w ił p ięc io ro  d ziec i w  staro- 
stw ie . Władze policyjne w Lublińcu zrobiły doniesienie 
do prokuratury na bezrobotnego Piotra Filipa, który 
przyprowadził do starostwa pięcioro swych dzieci, liczą­
cych od dwu miesięcy do 10 lat, poczem oddalił się, 
pozostawiając dzieci na opiece władz. Dzieci odprowa­
dzono z powrotem do domu i bezrobotnemu nakazano 
nadal opiekować się niemi.

O kradzionego p u śc ili n ago . Na idącego szoBą 
pod Lubomirskiem kolo Łodzi St. Płócieunika dokonano 
zbrojnego napadu. Dwaj bandyci, uzbrojeni w rewolwe­
ry, zrabowali mu 20 zł. gotówką, a następnie ściągnęli 
zeń ubranie i puścili go nago. Policja zarządziła pościg 
i aresztowała niejakiego Żaka, podejrzanego o udział 
w tym napadzie.

K rw aw y sp ór o ta n cerk ę . We wsi Trojanowie, 
w Łódzkiem, na zabawie doszło do krwawej bójki na 
tle sporu o tancerkę. Zabity został St. Melba, śmiertel­
nie zaś poranieni Józef i Stanisław Szanderowie. Spraw­
ców zabójstwa: St. i E, Szewczyków, oraz Panca are­
sztowano.

W yp aliła  m u  oczy  k w a sem . Przed sądem w War­
szawie stanęła Sabina Leo, która przez długi czas peł­
niła obowiązki gospodyni w majątku 70 letniego obywa­
tela ziemskiego J. Charzyńskiego. Kiedy straciła posadę 
postanowiła się zemścić. Pewnego dnia podeszła na uli­
cy do swego byłego chlebodawcy i chlusnęła mu w o- 
czy kwasem siarczanym. Charzyński został pozbawiony 
zupełnie wzroku. Sąd skazał oskarżoną na 5 lat więzienia.

N iem a p osagu , n iem a  i  ś lu b u ! Jedna z gazet 
warszawskich opisuje żydowski sposób odbierania posa­
gu, który to sposób zasługuje na wzmiankę. Oto w lo­
kalu rabinatu rozegrała się niezwykła scena. Gdy już 
nowożeniec Hirsch Rosenfeld i jego oblubienica Gitla Hi- 
schówna stali pod ślubnym baldachimem, wtargnęli do 
lokalu bracia pana młodego, Izrael, Jankiel i Nusym Ro- 
senfeldowie w towarzystwie kilku innych osobników. 
Nusym Rosenfeld wyciągnąwszy z kieszeni groźnie wy­
glądający straszak, wymierzył go w baldachim i krzy­
knął: „Halt, ślubu się nie daje, psiakrew!" Skonsterno­
wani uczestnicy chcieli uciekać, napastnicy zagrodzili im 
jednak drogę i nie wypuścili nikogo z mieszkania. Gdy 
rabin Kahane spytał przybyłych, dlaczego nie pozwalają 
udzielić ślubu, Nusym oświadczył: „Albo zaraz kilka ty­
sięcy na posag, albo ślubu nie będzie".

K rok od y le  p asażeram i sa m o lo tu  Przed kilko­
ma dniami przyleciał do Warszawy z Berlina samolot 
z niezwykłym ładunkiem. Były w nim cztery żywe 4 me­
trowej długości krokodyle, które sprowadził sobie z za­
granicy jeden z korespondentów zagranicznych w War­
szawie. Krokodyle zniosły transport powietrzny natural­
nie znakomicie i napewno lepiej, aniżeli koleją.

P r z e k le ń stw o  n iew id o m eg o . Niezwykła historja 
wydarzyła się w Wiśniowcu na Wołyniu. Zamożny mie­
szkaniec wsi Gnidawa, pow. krzemieniecki, Trofim Kan-

tyga, wioząc z Wiśniowca najętych murarzy, pozwoli* 
sobie na głupi żart, podając siedzącemu koło cmentarza 
przy wyjeździe z miasta niewidomemu kawałek kamie­
nia zamiast chleba. Niewidomy poczuwszy w dłoni ka­
mień rzucił za gospodarzem przekleństwo: „Obyś tak 
samo nie zobaczył swego domu, jak ja nie widzę twojej 
podłej twarzy". Kantyga zakpiwszy z przekleństwa ślep­
ca pojechał dalej, lecz w pobliżu wsi jadący na furze 
murarze usłyszeli przejmujący krzyk furmana: „Ratujcie, 
nic nie widzę! Spełniło się przekleństwo ślepca". Przy­
puszczając, że Kantyga żartuje, murarze odpowiedzieli 
śmiechem na jego wołanie, lecz niebawem z przeraże­
niem przekonali się, że on nie żartuje, bo rzeczywiście 
nagle utracił wzrok. Niezwykła ta historja wywołała 
olbrzymie wrażenie w Wiśniowcu i okolicy.

Ż yw cem  p ogrzeb an i w  kopaln i. Na kopalni 
„Reden" w Dąbrowie w głębokości 200 metrów wyda­
rzyła się katastrofa. Na jednym z filarów runęła ściana 
węglowa, zasypując trzech górników J. Kopcia, Fr. Łu- 
kasiewicza i J. Kudrę. Dzięki natychmiastowej akcji ra­
tunkowej zdołano wydostać z pod zwałów węgla nie­
przytomnego Kopcia, a następnie Łukasiewicza, który ma 
złamaną nogę. Do miejsca, gdzie znajduje się Kudra, je­
szcze nie dotarto.

M ściw y zbrodniarz. Drogą Pławin-Wielowieś koło 
Bydgoszczy wybrały się wozem cztery osoby, zdążające 
do Pakości. W drodze oczekiwał ich stróż polny Ignacy 
Żydowicz, zatrudniony w majątku Wielowieś, który ukrył 
się w rowie. Miał on już oddawna osobiste porachunki 
z przejeżdżającymi. W chwili, gdy przejeżdżał obok nie­
go wóz, oddał Żydowicz znienacka z odległości kilku 
metrów strzał do 20 letniego Marcina Marczaka, kładąc 
go trupem na miejscu. Gdy pozostali poczęli uciekać, 
stróż puścił się za nimi w pogoń, goniąc szczególnie nie­
jakiego Ptaszczykowskiego, którego opuściły wreszcie si­
ły, tak, że nie widząc innego wyjścia, ukrył się w ro­
wie, Żydowicz jednak spostrzegł go i oddal w jego kie­
runku strzał z rewolweru, raniąc go ciężko. Przewiezio­
ny do szpitala Płaszczykowski wkrótce zmarł. Zbrodniarz 
zbiegł. Policja zarządziła za nim energiczny pościg.

B ezrob otn i zb u d ow ali w  c ią g u  n o cy  20 dom - 
k ów . Niezwykłą sensację w Grodnie wywołała samowo­
la grupy bezrobotnych, którzy po bezskutecznych sta­
raniach w magistracie o przydział terenu pod budowę 
osiedla, zbudowali na krańcach miasta w ciągu nocy ko- 
lonję, złożoną z 20 domków. Zaskoczony tem zarząd 
miasta, który dowiedział się rano, że w ciągu nocy wy­
rosła na jego terenach nowa kolonja, przesłał właścicie­
lom pisma, z zarządzeniem usunięcia domków do dnia 
10 lipca br. Ponieważ jednak w kolonji mieszkają prze­
ważnie bezrobotni biedacy, istnieje ogólne mniemanie, że 
wykonanie decyzji magistratu będzie nader trudne.

Żydzi p oran ili c iężko  Ułana. Przed kilku tygo­
dniami w Białymstoku śmiertelnie poraniony został ułan 
10 pułku ułanów K. Brzozowski. Nieprzytomnego odwie­
ziono do szpitala. Dłuższe śledztwo policyjne uwieńczo­
ne zostało wreszcie ujęciem napastników, którymi oka­
zali się dwaj żydzi: Szmul Torbel i rzeźnik Wolf Wei­
ner, wybitni działacze żydowscy.

Z błąkane d ziec i na  m orzu. Załoga jednego z o- 
krętów marynarki wojennej w porcie gdyńskim zauwa­
żyła łódź bujającą po morzu. Marynarze pospieszyli z po­
mocą i przyholowali łódź do portu. W łodzi znajdowa­
ło się pięcioro dzieci z miejscowości Oksywia w wieku 
od 6 do 15 lat. Jak się okazało, młodzi sportowcy wy­
najęli łódź od rybaka, aby przejechać się po morzu, je­
dnak silny wiatr odepchnął łódź na kilka kilometrów od 
brzegu. Dzieci, gdy przybyły do kapitanatu, były tak
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zmęczone i przestraszone, że początkowo trudno było 
dowiedzieć się od nich czegoś.

W ielk i pożar la só w  p a ń stw o w y ch . W lasach 
państwowych w nadleśnictwach Krasne i Serwy powiatu 
augustowskiego oraz w nadleśnictwie Krasnopol wybuchł 
groźny pożar. Szczególne nasilenie ognia obserwuje się 
w okolicach wsi Żyliny i Głęboki Bór. Pożar szerzy się 
w lasach wysokopiennych na przestrzeni kilkunastu ki­
lometrów.

H uragan  p o rw a ł d w óch  ludzi. Z Rzeczycy, na 
pograniczu polsko łotewskiem, donoszą, iż przeszedł tam 
onegdaj niezwykle silny huragan nad kilku gminami, 
niszcząc dwadzieścia kilka gospodarstw. Siła huraganu 
była tak wielka, że niektóre gospodarstwa zniknęły z po­
wierzchni ziemi. Huragan szedł pasami, niszcząc po dro­
dze wszystko. We wsi Sowodówka huragan porwał D. 
Romanowskiego i Aleksego Iwanowa, niósł ich w po­
wietrzu kilkanaście metrów, a następnie zfniezwykłą si­
łą rzucił na ziemię. Obu w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala.

Szp ak  z H olandji za w ęd ro w a ł na  W ileń szezy -  
zn ę. Pomiędzy wsiami Rajewszczyzną i Silbanówką, po­
wiatu mołodeczańskiego pastuchy wsi złapali szpaka z o- 
brączką na lewej nodze, pochodzącego z Holandji. Obrą­
czka aluminjowa posiada następujący napis: „Museum 
Leiden Holland 128970.

W y k ry cie  u p lan ow an ej rew o lu cji w  N iem ­
czech . W ubiegłą sobotę wykryto w Niemczech spisek 
przeciwko obecnym rządom hitlerowskim. Spisek ten za­
krojony byl na wielką skalę i objął prawie wszystkie 
większe miasta w Niemczech. Główna komenda spisku 
znajdowała się w Monachjum. W rezultacie wykrycia 
spisku nastąpiły liczne aresztowania czołowych osobistości, 
zajmujących wpływowe stanowiska w obozie hitlerow­
skim. Były kanclerz Niemiec generał Schleicher został a- 
resztowany i z powodu stawiania oporu aresztującym 
zastrzelony. Wielu aresztowanych, jak: wyższy dowódca 
grupy August Schneidhuber z Monachium, wyższy do­
wódca grupy ze Śląską Edmund Heines, dowódca grupy 
z Berlina Karol Ernst, dowódca grupy z Monachium Wil­
helm Schmidt, dowódca grupy z Saksonji; Hans Hayn, 
dowódca grupy z Pomorza niemieckiego Hans Peter Hei 
debreck, dowódca grupy sztandarowej hrabia Ernst Er­
win Spreti z Monachium zostali zaraz stawieni przed 
sąd i rozstrzelani. Między aresztowanymi znajduje się 
też wicekanclerz von Papen.

K ara śm ierc i na szo feró w . Rząd sowiecki zapo­
wiedział, iż wobec mnożących się coraz bardziej w Mo­
skwie i w innych miastach przejechać śmiertelnych z wi­
ny szoferów, którym dowiedziono w większości wypad­
ków pijaństwo i nietrzeźwy stan, w jakim się znajdo­
wali, winni będą stawiani przed sąd doraźny i rozstrze­
liwani. Otóż w tych dniach przed sądem w Moskwie 
stanęło czterech szoferów oskarżonych o śmiertelne prze 
jechanie przechodniów, o nieostrożną jazdę w nietrze­
źwym stanie. Po krótkim przewodzie sądowym trybunał 
ogłosił wyrok, skazując winnych na karę śmierci. Wy­
rok wykonano nazajutrz.

P o c ią g  ze  śp iącym  m aszyn istą . Na torze kole­
jowym między stacjami Ramnicul a Garat w Rumunji, 
wydarzył się wypadek, który jedynie szczęśliwym zbie­
giem okoliczności nie pociągnął za sobą poważnych ofiar. 
Mianowicie pociąg osobowy, który zatrzymuje się o go­
dzinie 20 na stacji Rosetti, minął budynek stacyjny bez 
zatrzymania się i jakiegokolwiek sygnału, pędząc całą 
parą przed siebie. Zaniepokojona Służba kolejowa z Ga- 
ratu, która została zawiadomiona o wypadku, wysłała 
natychmiast za pędzącym pociągiem t. zw. „pościgową* 
lokomotywę, z której udało się maszyniście przeskoczyć

na pędzący ciągle z niesłabnącą szybkością pociąg. Z tru- 
dem dotarto do lokomotywy pędzącego pociągu, gdzie 
znaleziono maszynistę śpiącego z linką sygnałową w rę- 
ku. Obudzony maszynista podał, że w czasie jazdy zo­
stał napadnięty przez zamaskowanych osobników, któ­
rzy go uśpili. Dochodzenia wykazały jednak, że podpił 
sobie przed rozpoczęciem służby i zdrzemnął się pozo­
stawiając pociąg na łasce losu.

K oń m iljon era  w y g r a ł 800  ty s ię c y  franków. 
Około 800.000 franków przyniosło w niedzielę miljone- 
rowi paryskiemu Voltere zwycięstwo jego konia „Admi­
rała Drakę* w najpopularniejszej francuskiej gonitwie, 
której przyglądał się prezydent republiki francuskiej 
w otoczeniu pięciu ministrów i innych dygnitarzy.

1 6 4 -le tn i T urek  zm arł. W Konstantynopolu zmarł 
Turek Zaro Agha, uważany za najstarszego człowieka na 
świecie. Przeżył on 164 lat. Przy łożu jego czuwała je­
dna z córek licząca 88 lat.

W zrost czy te ln ik ó w  g a z e t  a le  w  A nglji. Na 
zebraniu przedstawicieli angielskiej Federacji agencji 1 
sprzedaży gazet, które odbyło się w mieście Skegnes, 
stwierdzono, że liczba czytelników gazet zwiększa się 
stale w Anglji. Przemawiają za tem cyfry bardzo wy- 
mowne. Gdy mianowicie w 1913 roku wartość sprzeda­
nych egzemplarzy gazet wynosiła 6 miljonów funtów 
szterlingów, to w roku 1933 sprzedano gazet za przeszło 
30 miijonów funtów szterl., a więc przeszło trzy razy 
więcej.

W S tan ach  Z jednoczonych  u p a ły  trw a ją  dalej. 
Niezwykle wysoka temperatura w północno-wschodnich 
Stanach Zjednoczonych utrzymuje się w dalszym ciągu, 
pochłaniając liczne ofiary wskutek porażenia słoneczne­
go- W Pittsburgu, Filadelfji i innych miastach panują 
tak wielkie upały jakich jeszcze nie notowano dotąd.

Ojca b a n d y ty  ch cą  p o k a zy w a ć  za  p ieniądze. 
Ojciec słynnego bandyty, włamywacza i mordercy Dillin- 
gera, spokojny farmer ze stanu Indiana w Ameryce, o- 
trzymał od przedsiębiorcy w nowojorskim ogrodzie za­
baw ludowych ofertę na „występy gościnne*, przyczem 

\ staremu rolnikowi ofiarowano 500 dolarów tygodniowo 
wynagrodzenia. Staruszek odpowiedział, że musi się na­
myśleć, czy mu się to „opłaci*.

B estja lsk i sam osąd . Z miejscowości Kirbyville 
w stanie Texas w Ameryce donoszą o nowym wypadku 
lynchu. Ofiarą samosądu był młody murzyn, którego 
widziano w towarzystwie białej dziewczyny. Tłum oko­
ło 200 osób wydarł z rąk policji murzyna i dokonał na 
nim samosądu, wieszając go na przydrożnem drzewie. 
Do wiszącego dano przeszło 20 strzałów. Ciało zamor­
dowanego zdjęto następnie z drzewa i przymocowano 
na sznurze do samochodu, które ciągnęło go przez całe 
miasto.

W ielk a  p ow ód ź w  Indjach. Prowincja Assam 
w Indjach nawiedzona została przez niezwykle ulewne 
deszcze, które spowodowały klęskę powodzi. W okręgu 
Gauhati utonęło 5 osób, a dwie poniosły śmierć wskutek 
zawalenia się mostu. W rejonie Sylhaet wiele osób uni­
knęło śmierci w nurtach wezbranych rzek jedynie dzię­
ki temu, że zdążyło schronić się na drzewa. Po opadnię­
ciu wód znaleziono w biurze zarządu lasów żywego ty­
grysa, który schronił się tam przed powodzią.

S ęp  strą c ił sa m o lo t. Nad Johannesburgiem w po­
łudniowej Afryce zderzył się z samolotem wielki sęp 
o szerokości 12 stóp przy rozpiętych skrzydłach, strą­
cając samolot na ziemię. Lotnik cudem tylko uniknął 
śmierci,

N u m era  z a le g łe  od  N o w eg o  R ok u  p osiad am y  
je sz c z e  w  zap asie .



O głoszona n iedaw no  s ta ty sty k a  d a je  pew ne w y o ­
b rażen ie  o rezu lta tach  do tychczasow ych  w ysiłków . 
Z asadzono ok. 20 m iljo n ó w  w in n y ch  lato rośli, k tó re  
ju ż  ow ocu ją i d a ją  w ina, n ie ustępu jące  co do jak o śc i 
alg iersk im . 58 tysięcy d rzew  m orw ow ych , p rzezn a ­
czonych do hodow li jed w ab n ik ó w , 2 m iljony  200 ty ­
sięcy drzew  m igdałow ych i b lisko  2 m iljony  drzew  
oliw nych.

Z ałożono 2 i pó ł ty siąca  w zo ro w y ch  farm , w y ­
w iercono  2 tysiące studni, za łożono  14 stacyj e lek t­
rycznych , z k tó ry ch  gęsta sieć d ru tó w  ro z p ro w ad z a  
p rą d  po całej ko lon ji. Ok. 80 tysięcy  h ek ta ró w  p u ­
styn i je s t dziś u p ra w n ą  rolą.

C yrena jka po siad a  ogrom ne m ożliw ości ro zw o ­
ju  — tem b ard zie j, że n ieb rak  je j znacznych  obsza­
rów , ju ż  odznaczających  się u rodzajnością . S tały 
się one dostępnem i do p iero  po s tłum ien iu  p o w sta ­
n ia  k ra jow ców .

G ościnna  p a szc z a  tro sk liw ej ryby.
Spełnianie obowiązków »piaslunki« przez samca jest 

wśród zw ierząt mało znane. Ciekawych kilka takich  
scen zaobserwow ać możemy w świecie rybim. Każdy 
zna m ałą rybkę, uzbrojoną na grzbiecie w oslre kolce, 
m ieszkańca naszych słodkich wód, kolkę. Kolka-sa- 
miec to typowa piastunka. Sam buduje gniazdo, lepi 
je z korzonków  i części roślinnych, i kryje je  w p ia­
sku lub rzadziej między łodygi wodnych roślin. Po 
złożeniu w gniazdku przez samicę jajek, staje się ich 
wiernym stróżem. I prędzej woli zginąć niż opuścić 
swój posterunek. Od czasu do czasu przeczyszcza gniaz- 

W  Konstantynopolu podwyższono ostatnio poda- świeżą wodą, a robi lo w sposób bardzo p o m y j 
datek za reklam y i szyldy. W obec tego kupcy tam- słowy. Ustawia się przed wejściem do gniazd i przez
tejsi zakryli swe szyldy, protestując w ten sposób przed poruszanie ogonem wciska wodę do wnętrza. Gdy łęg
wygórowanemi opłatami. ' " jest już dojrzały, pilnuje nadal młodziutkie pokolenie.

Nie zezwala swoim dzieciom na dalsze spacery, 
Ja k  najlep ie j ra to w a ć  to n ąceg o . a uciekinierów odnosi spowrotem  w pysku do gniazda.

Jeżeli się w idzi tonącego, na leży  m u posp ieszyć P °P ier0> §dy pokolenie dorosło, kończy się jego uciąż-
z pom ocą. T onącego  n ie  trzeb a  n igdv  chw ytać  za a 1 opiekuńcza.
ram iona, bo  w ted y  m oże się naraz ić  ten, k to  go ra -  Inny przykład : u wybrzeży W schodnich Indyj
tuje n a  to, że top ielec go w ciągnie ze sobą w w odę. 1 Afryki żyje gatnnek suma. Ryba ta wykonuje swoje
R ów nież n ie b ez p iecz n ą rze czą  je s t  chw ytać  tonących  obowiązki »męskiej« piastunki w odmienny spsób. Za-
za w łosy, pon iew aż i w ted y  top ielec m a  w olne ręce płodnione bowiem  ja ja  nosi aż do wylęgu w swej
i także ła tw o  ze sobą w ciągnąć m oże ra tu jąceg o  paszczy. A naw et jeszcze młóde rybki chronią się
go. N ajlep ie j je s t  po d ać  tonącem u  tyczkę, lilie, lub  w razie niebezpieczeństwa do gościnnej gęby »papy«.
t. p, a gdy to  już je s t  n iem ożliw em , na ten czas trzeb a  Czy nie Jest to poświęcenie, gdy wspomnimy jeszcze,
za n im  pop łynąć , pochw ycić tonącego  poniżej ra - ze ryba podczas całego tego okresu zupełnie sic od-
m ion i p ły n ąć  wznak,§j ciągnąc go p o za  soba. Jest żywiać nie może ? Albo śmieszne postaci konika mors-
to n a jlep szy  sposób  ra to w an ia . P rzy  zach o w an iu  ta - kiego i igły morskiej. Samiec ich nosi ja jka  w spe-
kich reg u ł m oże n aw e t śred n i p ływ acz w y ra to w ać  cjalnej torbie aż do wylęgu. Piękne ryby perłowce
nieszczęśliw ego. . południowo-am erykańskie prow adzą swoje pokolenie

rzędem  i b iada temu, który nie pilnuje swego miejsca.
W a lk a  z p u s ty n ią . N atychm iast bowiem popchnie go lam ojciec opiekun.

M ało słyszy się u  n as  o w łoskiej części A fryki W iele więcej przykładów, przytoczyć m ożna —
Słyszało się, że by ła  w ojna, k tó ra  p o zw o liła  się W ło - lecz już te potwierdzają, że natura i ród samczy ob-
chom  ta m  usadow ić, że m y ślą  on i o dalszej ekspansji, darzyła pew nem i zdolnościami opiekuńczemi a co wię­
żę ko lon izu ją , ale n ik t n ie  zda je  sobie sp raw y  z ogro- cej, że i rząd ryb — zazwyczaj uważany za tępy —
m u p racy , jak ie j ju ż  d o k o n an o  n a  te ren ie  T ry p o lisu  pam ięta również o odwiecznych praw ach utrzym ania
i C yrenajk i. B yły  to  niegdyś, za  czasów  rzym skich , swego gatunku,
kw itnące obszary , później je d n a k  p o ża rła  j e  pustyn ia,
obecnie n iez ło m n a  w ola ludzka w y d z ie ra  je  stopn io - „R asa  T a rz a n a "  w Nowej G w inei,
wo, pow oli a system atycznie , z g a rd ła  pustyn i. Sir W alter Clifton powrócił obecnie do Londynu

P la n  ob ejm u je  p rzestrzeń , tw o rzącą  m niej w ię- z dwuletniej wyprawy na wyspy mórz południowych,
cej p rostokąt, sięgający od m o rza  n a  zgórą 1 i p ó ł Sir Clifton jest jednym  z najpoważniejszych ba-
tysiąca km . w głąb  afrykańsk iego  lądu. Szerokość daczy nietylko angielskich ale wszechświatowych. Ba-
w ynosi b lisko  100 km . O koło trzeciej części tego dania swoje przeprow adza przeważnie, na Nowej
p ro sto k ą ta  p rzem ien io n o  ju ż  z suchej, pustynnej Gwinei, a dotyczą one rozmaitych dziedzin wiedzy
ziem i w  pola, ogrody, lasy  i w innice. * przyrodniczej.

R Z E C Z Y  C IE K A W E .
K onstan tynopo l b e  z szy ldów .

■ l  -
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Dziennikarze, którzy tłumnie zjawili się na wywiad 
u uczonego, by spytać go, co przywiózł ze swej ucią­
żliwej wyprawy, byli zaskoczeni sensacyjną w iado­
mością.

Sir Clifton oświadczył im, że w dziewiczym za­
kątku Nowej Gwinei odkrył całkiem  nieznaną rasę 
dziką, k tórą sam  nazw ał »rasą Tarząnacc.

W  głębi lasów, otoczonych podwójnym  łańcuchem  
górskim m ieszkają ludzie o niewidzianym dotychczas 
wyglądzie.

Są niewielkiego wzrostu, skórę m ają ciemną, b a r­
wy brunatnej, są zwinni, w ygim nastykow ani,'jak małpy.

Domy ich znajdują się na pniach drzew, prze­
ważnie wysokich palm  na znacznej wysokości od ziemi, 
a pomiędzy jednym  domkiem a drugim przerzucone 
są plecione z Ijan drabinki-pom osty. W  chwili nie­
bezpieczeństwa dziwni Tarzariczycy przecinają  owe 
połączenia i siedzą w swych chatach jak  w niedo­
stępnych twierdzach.

Prof. Clifton obserwował długo tych niezwykłych 
ludzi i doszedł do wniosku, że m ają swą odrębną, 
ale wcale wysoką kulturę.

Twierdzi on, że gdy uporządkuje i ogłosi m ater- 
jaly, które przywiózł o nowej rasie, wstrząśnie światem.

W łosy są  przepow iadaczatni pogody.
Stare indjańskie przysłowie powiadało, że kiedy­

kolwiek włosy na zdjętych z .głów skalpach indjań- 
skich staną się wilgotne, będzie padał deszcz. Ob­
serwacja ta została wykorzystana do zbudowania 
jednego z najbardziej użytecznych instrumentów 
naukowych — »hydrometru« — w którym  najważ­
niejszą częścią jest włos ludzki. Do włosa przycze­
piony jest mały ciężarek. Gdy wilgoć znajdująca

się w powietrzu, zapowiadająca przyjście deszczu, 
powoduje zwilżenie włosa, ten się przeciąga. Gdy 
powietrze staje się suche, włos się kurczy i ciężarek , 
u jego końca zawieszony podnosi się do góry i wska­
zuje na indykatorze jald m a być stan powietrza.

N O W E  K S I Ą Ż K I .
„Choroby p sz c z ó ł i ich  zw alczau ie" . Nakładem »Psżcze- 

larza Polskiego* wyszła z druku broszura, opracowana przez: 
p. Jadwigę Brzósko-Guderską a zawierającą bardzo cenne 
wiadomości dla pszczelarzy. Mianowicie broszura ta zapoz­
naje pszczelarza z różnemi chorobami pszczół, przyczyna­
mi tych chorób, jakpteż zapoznaje ze szkodnikami pla­
strów z czerwiem i t. p. Broszura czdobiona jest liezne- 
liii ilustracjami.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp. Jan K opeć z L.; Zamieścimy w następnym numerze. 

Za życzenia i uznanie serdecznie dziękujemy i pozdrawiamy 
Pana. — S ta n is ła w  Jucha z M.: Z trzech nadesłanych wier­
szy jeden zamieścimy — dwa inne trochę mizerne. Za po­
zdrowienia dziękujemy i wzajemnie pozdrawiamy Ijana. 
W ojciech  A ugustyn  w Wiersz o skowronku zamieścimy 
z wiosną przyszłego roku, w  sto)ownym czasie. Inne w mia­
rę miejsca też zamieścimy. — M arjan K on achow sk l w Sk.: 
Walka z turkuciem jest ciężka. Jaja składa w kotlince tak 
ubitej, że jak kulki dają się Wyjąć z ziemi. Tępić go dobrze 
jest po zebraniu z pola przeprowadzając głębszą orkę. Do 
dziór podobnie jak na myszy kłaść truciznę. Jeżeli i na in­
nych gruntach także turkucie się znajdą niech urząd gminny 
zrobi doniesienie do odnośnego starostwa, które może jaki 
skuteczny środek walki zaleci, a może rozda i truciznę 
bezpłatnie. — M ichał B ońda z W.: »Nie pożyczaj — dobry 
zwyc.zaj«, sam Pan ma numery poniszczone a nam korzyści 
nie przyniósł, bo kto pożyczy numer »Roli« i przeczyta, to 
go nie potrzebuje kupować, ani prenumerować. Mamy przez 
to stratę. — A. O rszu lak  w R.: Pszczoły rasy lcaukasko- 
migrelskiej zbierają miód z czerwonej koniczyny, gdyż po­
siadają ssawkę dłuższą od naszej. Nabyć ich można u Szo­
staka Ludwika w Zebrzydowicach 76, Śląsk Cieszyński, 
poczta w miejscu.

do nagrody.
1. Konikówka.

(Ułożył Józef Staniek z M. K.).

da no wzro źle le

je gdyż Kto co dzi

się go ko ni ga

gi czy dep zbyt go

nie te kiem czą wi

Ruchem konika szachowego w po­
wyższym kwadracie odczytać bardzo pię­
kną złotą myśl, tyczącą się, zwłaszcza o- 
becnie, wielu ludzi.

2. Szarady.
(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.).

I.
Pierwsze to nazwa zwierza wielkiego, 
Drugie dwie zgłoski dodaj do tego. 
Całość szukać trzeba, mój bracie,
Ponad twą głową i nie w twej chacie.

II.
Pierwsze z trzeciem dzieło wielkiego pi-

[sarza,
-Drugie trzecie, małych i wielkich prze­

strasza,
Wszystko, gdy w całości dobrze ułożycie, 
Razem pracującego zproboszczem ujrzycie.

3. Zagadka.
Od stworzenia świata w ziemi się znajduje, 
Choćbyś go obrócił, to on nic nie czuje, 
Czasem nieprzystępny, jeżeli się zmieni, 
Wtenczas parą bucha i cały się pieni

4. P fzeplatanka.
(Ułożył Adam Konik z P.).

Z następujących zgłosek ułożyć cztery 
słowa.

Ren, kie, pi, poi, sarz, sien, ski, ryk, wicz

5. Układanki.
(Ułożył Leopold Wolek z B.).

1. Inaczej piecze +  ogród +  samogl. =  ?
2. Są na polach | |  zaimek =  ?
3. Spółgoska +  owad =  ?
4. Dzikie zwierzę +  spółgłoska fon.-j- ?

6. B ilety w izytow e.
(Ułożył Leopold Wołek z B.).

I.

KANU DUNGE.

II.
REI NOWAK

Z liter ułożyć imiona tych osób.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­
szych zagadek przeznaczamy dwie książki.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 13 b. m

Znaczenie zagadek z Nr. 26 »Roli«.: T. Logogryf: Kocha­
nowski. 2. Szarady: cielak, kopalnia. 3. Łamigłówka: Praca 
z ochotą przerabia słomę w  złoto. 4 . Zagadka: Potop 5. Bi-, 
lety wizytowe: Organista masarz.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.: 
Michał Więcław z N., Dominik Bukała z Z., Karol Głowacki 
z P., Jan Gofroń z J., Janina Turska z K. i Szeliga Mieczy­
sław z R.

Nagrody otrzymali pp.: Michał Więcław z N. i Janina 
Turska z K.

Wydawca i redaktor odpowiiedżialiny: Feititos Kowal czyta. Odbito w drukami „Czasu" w Krakowie!.



W SE&©i®.
Profesor do A dasia:
— No, a  te raz  pow iedz m oje dziecko słowo „ k u ra“ 

•w piątymi przypadku.
Adaś milczy.
P rofesor (po chw ili): Pom yśl, jakże zawołać n a  

kurę?
Adaś (uradow any): Tiu! tiu ! tiu !

Paaeniea

Owies , , 
Jfgsiiaaieś . 
Pasała biała
Ssreeh awyk, 29*09—31*09 
Siane slodk. 7*50—8*00 
Łnfom ió łty  9*50—10 00
Konica pastew. 8*00--9*00

Giełda płodów rolniesysfe 
s dala 3 iipca fe, ».

19*50— 1975  Słoma dłnga 3*20—3*50 
Ziemniaki s to i 5*00—5*50 
Koniczyna na- 
sienn, czci. 000*00—000*00 

Mąka żytnia 24*00— 24 50 
Mąka pssen, 39*00— 40*00 
Otręby pszan. 10*25—10*50 
Otręby żytnie 10*00—10*25 
Mąka ezarw. 13*00— 13*50

13*00—1325
15*50—16*00
14*00—14*50
28*00—30*00

Ceny, rosninieją ai« xa towai średniej handl. jakość! aa 100 w

Małżeństwo.
— W olałbym  najlepiej: um rzeć — m ów i m ąż, 

wzdychając.
— J a  ta k ż e  — p o tak u je  m u  żona.
— W  ta k im  ra z ie  ja  m ógłbym  ju ż  pozostać przy 

życiu.

Pszczelarze!

Spóźnione marzenia.
Gość w re s ta u rac ji, k tó rem u  podano  tw a rd ą  

kurę:
— Ż ału ję  bardzo, p an ie  gospodarzu, że tej, k u ry  

nie zjadłem  dawnieji, jako  jajecznicy.

H a ł l r i  n e ? r V P l o  płodne sprzedaje i wysyła 
l l l a i l l l  | l e £ l i Z C I C  w sezonie 1934 rasy  kau-
kasko-mingrelskiej w  cenie 8 zł. za sztukę, rasy  k ra ­
jowej 5 zl. za sztukę z przesyłką pocztow ą po otrzy­
maniu należytości z góry. Szostok Ludwik, Zebrzy­

dowice 76, ł>ląsk Cieszyński.

do praktyki stolarskiej z utrzy- 
m anieni przyjm ie Pracow nia a r t-  

sto larska F ranciszka Palla, Bierzanów L. 81.

■ hrtihidw
dla Stow arzyszeń, 

P  urzędów  gm innych
parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.

G W O Ź D Z IE  D O

i

Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniżezycb cenach

J Ó Z E F  M A R C Z Y K  RYTIWIIIK
K r a k ó w , f w .  T o m a n a  2 4  (Cniak lisy Bszoi(lioiol)

Konto P .K . O. K raków  Nr. 407.94S.

Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do

__________________________ miodu, węzę sztuczną
s najglębszem! komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego woakn, kapuje wosk, przerabiam na wązą i za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelnlcsyeh oraz Pra­
sownic Mechaniczno - Blacharsko - Hodowlano - Galante­
ryjna 1 Robót Wodociągowych, Kraków, ol. ów. Tomasza 
i 9. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w -zakres hla- 
sharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów
1 1 . p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak  w miejsca jak 
i na prowincji Cenniki wysyłam darano. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

na wszystkie dni 
w roku, dzieło 

opracowane 
przez ks. Dra W. 

Galanta, ozdobione 366”ilustracjami, 740 stron, w ozdobnej o- 
prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

Zycie i śm ie rć  P a n  J i z i s i
Żywot Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących 
i Żywoty Świętych w jednym komplecie, format 22X34 cm, 

w ozdobnej oprawie, cena 25 zł.
nnbail ilfoiac? Panie 7 (Quo Vadis) Sienkiewicza, 292 str-. 
II UKąu IIUIGOŁ f  willa » ilustrowane w oprawie, cena 4 zł 
powinny znajdować się w każdym domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, więc kto zamówi nie 

pożałuje. Wysyła:
Księgarnia „Czeezwa®, Roźnlatów, Małcp. ul. Sirutyn W. 154.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Książka Kucharska pod tytułem

T T r  w  iT  T  w  w  T T T T T ' t H P

Pryw. gimnazjum żeński
PP. B en edyk tynek  w  Staniątkach (poczta w miejscn) 
se specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum 
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje jui 
od roku 1924 i  posiada b. prawa szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W. R. i O. P. z r. 1925 
i 1931. — Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie

Pracownia Artystyczno-Stolarska F r a n c i s z k a  P a l a  
w Bieżanowie L. 81 wykonuje wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące, jak sypialnię jadalnie, gabinety,

jak również różne doróbki po cenach

taniej
jak. w składach meblowych. Również wykonuje roboty na 
spłaty ratami. Dostawa mebli tak  w miejscu jak i na pro­

wincję na koszt Pracowni Stolarskiej.

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych -potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg ipraktycznych ii oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść a bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłką 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Roli**.

Doktora Stanisława Breyera
Leczenie Chorób
Djetą i Ziołami

przepisy  i recepty, stron ic 16, cena 50 groszy, z prze­
sy łk ą  (m ożna w  znaczkach pocztowych) u au to ra : 

Kraków , P iłsudsk iego  36.

poleca okazyjnie tanio:
„ Ja r sk a  Kuchnia witaminowa** Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak  s lf  odźywtmf n a la ły "  «  do nabyci®
w Administr. „Roli“. Cena z przesyłką pocztową ‘4 ®L



M d m r  n » i » 8« w » * »  i  «» p « i * * o  § S j g < g g ( | f j f ; g  Polski
Ignacy Cypras

Strato<§wB t»L S ie w i t e a  S». “SS R®8. 
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 

p skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł.. 
Harmonje z wysówkami”25 zł., wiedeń­
skie l-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 Map. 32 zł, 10 Map. 40 zł,, 12 klap. 45 zł. Ni­
klowy „Gr« Roskop" patent s łańcuszkiem 9 »ł„ niklowy 
płaski segarek słyń. m arki Enigma 20 zł., brzytwy po I 
i 10 zł., maszynki do włosów 8 i  10 złotych. Wysyłka aa 
pobraniem.. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo i opł&tmia.

Zbió® najpifkaiejisye. 
piosenek: Piosenki In* 

■Jaw®, lanecEńę, mśtosne, żartobliwe Krakowiaki, Masusj, 
ib e ik i, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki mlsdsiaży, 
piosenki nassecsonych, piosenki swatów, piosenki dsraj. 
l iw ,  piosenki teneesos na weselu, śpiewki p isy  era 
aaeh, piosenki dożynkowe i wisi® wisi® innych, Stsoa 110.

. Do nabyci® w Administracji »Roli«. Cen® i . 80 sl.

l i  nabycia w Administracji „RolT:

Ważne dla Kół Młodzieży itp.
Zajm ę się p ra są  społeczną; pogadanki, pokazy, refe­
ra ty  z dziedziny ogrodnictw a. — A dres: M irek JózeS, 

Z alesie 138, poczta Kobierzyn.

„FLIR T POLSKI" 
naw a k a rty  do ® rj tow araysldaf z n u m eram i są u&j. 
p iękniejszą i  najwdzięczniejszy, zabaw ą tow arzyską 

40 k a r t  z ponczeniem  w  fu te ra le  Zl. LIS.

R olnicza A jencja P rasow a, p ragnąc  dać m ożność 
zapoznania s ię  :z now em i zarządzeniam i, obchodzą­
cemu rolników , w ydała  k siążkę ip. t.:

LISYGW NIK OLA lAKOSM ANY®®
«syll podręcznik  do p isan ia  listów milosmyeh, oś wi ać- 
szynow ych, w  sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz  piękaycfe

w ierszyków  n a  pocztówki. ZŁ f.25.
im

Informator Administracyjno-Podatkowy
która omawia sizezegółowo następujące działy: Admi- 
miisitrację, Sądy, Sprawy Podatkowe, Woj®kowe, Ubez­
pieczeniowe i t. d. Opłaty stemplowe, sądowe u  ko­
morników, adwokatów i inine. Specjalną uwagę zwró­
cono na dział podatkowy i sprawy oddłużeniowe 
w rolni ctrwiie. Pozatem książka zawiera 60 wizorów 
podań, skarg, próśb i dowołań do wsizystkiich urzę­
dów mających związek z  rolnictwem.

Informator Adtamiistnaicyjno - Podatkowy powi­
nien się izmaOleźć w -domu każdego światłego rolnika, 
a w szczególności interesującego się sprawami pu- 
blicznemii.

Książkę wysyła RolLniiciza Ajencja Prasowa -po 
wpłaceniu zł. 1.40 na  konto P. K. O. Nr. 13.674 lub po 
nadesłaniu tej- sumy pocztą pod adresem: Rolnicza 
Ajencja Prasowa w Warszawie, ui. Marszałkowska 85.

Uwaga: Za cenę jednej porady prawnej m a się 
stałego doradcę w domu.

Prosimy nie zamawiać za zaliczeniem, gdyż to 
podnosi znacznie cenę książki.

ŚPIEW N IK  MIŁOSNY
zaw iera: P ieśn i i P iosenk i mił-osne, W eselne, Kra­
kow iak!, A r je oper, Śpiewy i śpiew ki ludowe, o mi­

łości i  kochan iu  itp . w  objętości 128 sir. Zl, U i .

ZBIÓR POW INSZOW AĆ  
sta im ien in y , zaślub iny , B oże Narodzeni®, N ow y Rok, 
oraz zbiór Foezyj io  P am iętn ika , zastosow any dis 
dzieci, m łodzieży i  dorosłych, w objętości 128 atron

ZŁ 1.28. .
K

WIELKI ILUSTROWANY
S e i a s i b

«aea»rpniętf se  starych  egipsko * arabskich  ioke* 
m eafów .

Zaw iera U i i  w yk ładów  snów  w  alfabetycznym  po­
rządku, i i  rycin  ilu stru jących  sny, przew idzeniaizja- 
wiiska, S i rycin  kabały słyn n ej w różki Lenorm&nd 
z Paryża. O bjaśnienia o  snacb , przew idzeniach , wy­
roczniach, znaczen iach  i  zjaw iskach . Art onaneje, czyi? 

sztuka wróżenia z kart, z  ręki, p a lca  i  czoła. 
P ow yższy  sen n ik  w raz z  op łatą  pocztow ą 1.68 XŁ

CHOROBY PŁUCNE SĄ ULECZALNE
Gruźlica płuc, suchoty, kaszel suchy, plucie, poty nocne, kotar bronchityczny, zaflegmienie, krwotoki, plucie 

krwią, astma, rozedma płuc, kłucie w boku i t. p. cierpienia są uleczalne.
Przed użyciem  Po użyciu

T Y S I Ą C E  W Y L E C Z O N Y C H
Żądajcie natychmiast nowej broszurki o

„NOWEJ SZTUCE DOŻYWIANIA
która j.uż wielu uratowała

Zupe łn ie  darm o
I

otrzymacie moją broszurkę, z której dowiecie się wiele rzeczy naukowych.
Kto zatem chce się oswobodzić od’cierpień, kto chce wyleczyć się grunto­

wnie i zupełnie bezpłatnie, niech napisze jeszcze dziś! ^
Jeszcze raz zaznaczam, otrzymacie zupełnie darmo i bez kosztów, bez wszelkiego zobowiązania, 

moje rady, a  lekarz wasza napewn-o .przyzna rację -tym uwagom o
UREGULOWANIU WASZEGO ODŻYWIANIA 

ustanowionym przez pierw-szorzę&n-y eh lekarzy i profesorów. Leży zatem w Waszym .interesie, abyście 
natychmiast do mnie napisali, a ipo-tem -mo-je tamtejsze zastępstwo będzie mogło obsłużyć Was na 
każde żądanie. — Czerpcie naukę i wzmacniajcie Waszą chęć do wyleczenia z mojej książki, napisanej 
przez doświadczonego lekarza. Daje ona podnietę i -pociechę życiową i dotyczy wszystkich tych,, któ­

rzy się interesują nauką o leczeniu chorób płucnych.
PANNON1A APOTHEKE, BUDAPEST 72. POSTFACH 83. ABY. 370.


